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Wiorolo&kDO Zono zbiedlo - kochankiem, 
ofiołot:ojqc 1nieszkonie 1nclo. · 

. Ł~dź~ 29 czerwica. 350 dola1r6w. Ponadto posiaidała włas-1 jął z baniku pieniądze; przedkładała mu, 1 zw:ylldy, jedyny w swoim 1rodzaju plaa. 
• ~~~'łDo wlad

1
z poh~YJ1nYIO~ wpłymęio nych oszczędności dk:oło 1500, iktóre że dolar spada, że lepiej za dolary na, Pod IIlll~obecność męża sprowadziła 

mezwy~ e zame dowanre, złoz~me !l)rZez również powierzyła mężowi. być złote i że bezpieczniej bę.dlzie trzy- wbotn1ików; nie żałowała pieniędzy -
p. Dar1dw RhzdI;e.rga, zanlileszikalego Pienią.dze zostały złożone w balllku. mać je w domu, chociażby w sienniku.! kazała zabrać wszystko jak najprędze!„. 
przy w· . sc 0 1IH~J 17. . . . . Małżeństwo zapowia1dalo się szczę- Żona póty nailegała, póty suszyła głow~ Pod wodzą wzewrotnej kobiety robOitnf 

1 ~ozrtr.g oświadc~ył przedstaJW1JC'1e śhwie. Dopiero w ostatnich jed1I1ak mężowi, aż zwyiciężyla: p. Rozenberig cy wyikonali swe zadanie bez za.rzUJtu: 
owi w a co nast®Ulie: dniach pojawił się na horyizoncie podjął pieniądze i · k · · t l · l · 

Ody 0!1egdaj Ok.oto goaziny trze7iej „Ten trzeci". w obecności żony schował Je do siennika w miesz amu nie ~tzos a 0 me, zupe me 
po poł.~·1u.ipowr6c1ł do dbmul na obiad, Matżonek, zajęty przez cały d1zień - Zakochana - jalk się okazało w pew c. . . . 
bY' pos1łtr~ s~ę po pracy - skonstatował jalk zwy(!de _ r.yim kutniiarnLnie _ młoda żooa, czekała R·ozenbe~1g. poszulk:illlJe me zony, alle 
z przerazeni~. że _ • . • dowiedział si~ o wszystkiem ostatni. na chwLlę, w której pieniądze znalaizly swyrch m.ebh 1 całego rdobytlm: . 
cqle rlo~tatme ur~a..dz~me mi~szkama w Prawie równocześinie z pojawieniem się w doml\l.„ Za .wiarołomną foną rozmsała polt-
cza.gu kilku godzin_ Jego nieobecności się owego nieznajomego, ~ona poczęła Skorzystała z pierwszej r1adarzającel cja listy gończe. 

Z • _,,~ „ zmknelo. gwałtownie nalegać, by Rozeniberg pod- się okazji i przeprowadzifa swój nie~ 
mleSLJl\altJ.ilJa pozostały tyfiko aiiteral'D:ie 

gołe ści.alny ! 

Rcnenbeiig warozył naiprękfice roazaj Pas1·erb poran1·1 noz· e clochodizenia, by: dowi9ieć się za czyją 
spirawą został 
w ciqgu jednego 'drila pozbawiony całego 

maJa.tku. 

• 01czrma 
ul. Sląskiej 4. " Nieszc~~Mwy czlowtiei( - ~w o. Krwawa awantura w domu przy 

llfr6l!Icim czaisle dk:>wiedzial się praw1dly 
niezwykłej: . wszystilde meble. całą bie- Lódź, 29 czerwca. i udzielili zezwolenia i ostatnio w jednym mówiła zażądał p~dpisania 'Ye~sli ~a 
1!zinę, odizfot, naikcycla, wszystko, c(jkol- (ak) Wczoraj w nocy pogotowie za- ilz kościołów łódzkich Rózga poślubit 500 zł. Ody wszelkie perswa.zie 1 gro~-
vne!k było w mieszikanillll - a 11>rzede· alarmowane zostało wypadkiem strasz- młodziutką Kowalską. by nie odniosły skutku - Rozga r~u~t~ 
,wszy~tikiem iukryte w Sli.exmfllru ~eni.ą- nego okaleczenia w wyniku krwawej . Mtodzi Rózgowie zamieszkali przy się z pięściami na matkę. yY obrome JCJ 
aze ---- „ . ~wantury, jaka się rozegrał, rrz ul {ul. Sląskiej .19. stanął 55-letni mąż Franciszek Kowal. 
~abrata % oma ozen?Jerga - Jego mło \ ::siąs'kiel po Nr. . Juz w kllka dni po ślubie zaczę1y stę -skł. 
'da, bo dopiero TJr!ed pi(fciu mJesia.camt W domu tym ~amieszkuią małżonko- f datować ~ ki pomi~dzY: l(o~aJMim ~ózga widząc! że nic da so~ie rady 

poślulnona żona/ wie Aniela i Franciszek Kowalscy, kt6- a Rózgami. Niesnaski te z biegiem cza- z dość silnym 03czymem wyciągnął z 
W począb r())ru l:Ji'eżącego Darwid rzy pobrali się przed trzema Iaty. su przerodziły ~ię w wielka nienawiść. kieszeni kuchenny, ostry nóż. którym 

Ro~enberg, z zawodu chemilk, zawairł Kowalski wstępując w związek mar- Podobno Rózgom chodziło o zapisanie począł mu zadawać straszne ciosy w 
związek małźeń~ki z paminą Glazman. żeński byt wdowcem i posiadał z pierw-. majątku, na co Kowalscy nie chcieli się okolicę klatki piersiowej. Nim zdołano 
Ofazmainówna w.ruosła ~owi w pasa.gu szego małżeństwa córkę 18-letnlą Al· w żaden sposób zgodzić. Rózgę obezwładnić Kowalski otrzymał 
• • fredę Kowalską, natomiast małżonka Awantury między Rózgami a Ko- szereg niebezpiecznych ran. 

li 
I jego wdowa miała syna Edmunda Róz- walskitni ostatnio tak przybrały na sile, Niezwłocznie przybyła zaalartl)owa-

• gę. że kilkakrotnie sąsiedzi musieli likwido- na policja, która aresztowała wyrodne-

T • Między :Edmundem Rózgą a Alfre- wać ostre zajścia. go pasierba i pogotowie kasy chorych, 
·i ruc1zna dą Kowalską nawiązała się nić sympatii I Wczoraj Rózga przyszedł w stanie które odwiozło Kowalskiego pochara-
f/ 9 , która przerodzila się rychło w płomien- 1 podchmielonym do mieszkania Kowals-

1 

tanego w straszny sposób · do szpitala, 
I ną miłość. Wytworzyła się taka sytu-

1
· kich i w kategoryczny sposób począł w stanie b. ciężkim. 

'Il' acja, że dzieci przyszly prosić rodzi- się domagać od swej matki pewnej m ' P?WM*MW&.łQi4f&iWW 

ł!i m 1· ł o·s, c 1·" ców o zezwolenie na ożenek. Kowalscy kwoty pieniężnej. Gdy Kowalska od- Podatek od reklam 

~1! 1 Straszna śmie·rć sztukmistrza, Tylko b~~~s!~~~~ :d d:!~:~ikach 
~I Lódź, 29 czerwca. 

- to splot prawdziwycll a je- fdórv ftozoł si~ .zoliopot ,., eł~6olihn dole (it) Jak się dowiadujemy, z dniem 15 
dnak nieprawdopodobnych za Płock, 29 czerwca. . lperyment wywołał wielkie zaciekawie- lipca obowiązywać będzie w Lodzi nowy 
gad~k. Tajemnicze zniknięcie Przez szereg dni obchodził wsie po- nie. podatek od szyldów i reklam. Wszyst-
pasażera z samo•lotu podczas wiatu gostynińskiego niejaki Bolestaw I oto wvkopano dół głębokości 1 kie reklamy, plakaty, afisze, wywieszki 
podróży, spotkanie matki ze„. Swiderek, sztukmistrz z Łodzi, który metr 30 cm„ do którego spuścił się. po- itd. na ulicach pOdlegać będą apodatko-
zmarłą córką, _ oto tylko produkował się zawodowo przed ludno- czem przy dźwiękach orkiestry został waniu. Podatki o-płacane będą również 
niektóre z zagadek, w które ścią wiejską. zasypany. Niestety jednak eksperyment od szyldów reklamowych nad sklepami 

· Przybywszy do wsi Białostorsk w ten. który był pierwszym tego rodza- i na bramach domów. m1mowoli w:plątał się młody w · 
pisarz francuski, Henri Ra- c<becności lic'znie ' zgromadzonych wi- ju w karierze artystycznej Swiderka. yjątek stanowić będą tylko ogło-

c ł d dzów pokazał l~i'1ka sztuk. a następnie nie udał się, al.bowiem n-dy zaniepoko· szenia w dziennikach, które będą wl)lne 
meau. a ość tej na zwyczaj "' d ·a1i:· hk 1 · k .J k n 

d oświadczył, iż w ci<>gu 30-u minut po- jona o tos ,,man-łka" publiczność odko- o J ie o w1c poaai ów. .~oza t.em 
interesującej powieści ruko- ..., "' k' · kl 

zostanie zakopany w głębokim dole i pała sto przed upływem zapowiedzia- wszyst ie l.Dne re amy zastają opodat-
1 wana jest w N-rze S-ym ty- po tym czasie wstanie źywy i nie od· nych 30-u minut, znalazła w dole 1"uż kowane. 
1/1 godnika I niesie przytem żadne20 szwanku. tylko trupa. 

111 „CO tydziell yJ;w;j; ;;;;;~j ·;;upadło ~ oflno prz~~o~~~:~~e b~~;~a~n~• i . 
. ,,11

1 
POWl·es"'c''' Wstrząsający wypadek w Piotrkowie Gt) Jak się dowi;J~!;;;, c~~r~~fc~;v-

~ szyioh <liniach przyszlei.;o tyig-oCini<'. wta-
Piotrków, 29 czerwca. obawie aby chłOpiec nie wypadł, schwy- dze admiinistracyjne przeprowaclz[1 w ł',o 

który nadto zawiera bo.gaty Dom nr. 16 iprzy ulicy Staro-War- ciła go za nogę. dzi generalna. inspekc_ię ivszystlzic/1 p1e-
dzia.ł humoru, wiadomości ze szawskiej był onegdaj wieczorem tere· W tym' momencie chłopiec stracił kani. W czasie i.nspekcji dokładnie ba-
świata i rozrywtki umysłowe nem tragicznego wyipa-dku. · równ<>wagę i runął wraz ze swą siostrą, dame będą urządzenia sanit<'.rne i w ra· 
z nagrodami. Mieszkanie frontowe na drugiem pię· nie mogącą go utrzymać-na bruk ulicy. 

1 
z'ie ja'kich!kolwi~k uchybień sporządza-

Cena numeru w trójbarwnej trze ~ej po~esji, zajmuje K?pel Gerlich, Nieszczęśliwy chłopiec doznał pęk-1 ne będą protokoły. 
okładce kolorowe1' - 30 gro· . trudniący się wyrobem cukierków, wraz nt' :„ dst ki · ł · . Inspekcje te ja-k nas informui·~ za-

. · d · · ł h d · · 4 1 t · ęc- p0 awy czasz 1 z amania nogi • .„ 
szy. 1 lz zoną i wo1g1em ma yc z1ec1: - e - zas' :.ostrz zk · Ił 1 rlł · 'k' ' rządzone zostały z tego w_zrrledu iż cech 

1 . G b . 1 . 6 1 t . F ·g s~ yc a Je5 o - u e5 a cięz tm I , " · · · 
Do nabycia we wszystkich i mm a rie em i : e nią aJ. ą.. obrażeniom ciała. pieJkarzy w Łodzi, prag-TJąc przyczyT i~ 

kiosk ach i koszykach gazeto· 
1

. , . Krytycznego wiec.zor~, .dzi~c1 pozos~a . . • , , . się <lo higienicznego i zdroweg-o wypie-
' . wych w całej Polsce. lw10ne w domu bez mczYIJeJ opieki, baw1-1 Dzieci w stame groznym odwieziono, ku chleba i bułek ornz do uinormowar ia 

1 •. . !Y się n~ balkonie._ W. pewnej chwili, ma- ~o. sz~itala. 4-letni Gabriel walczy ze I stosrnnlków w przemyśle piekarskLm, ~ 
. _I -·- __ __ ·-- . __ _ ll!l'l i.y Gabriel wychybł się przez poręcz bal sm1ercią. zwrócił sirę do władiz, pmsząc o inter· 
L~ ~ :=;:;ri,:_~~-~- - _ C.... '.::::u. Widzi;c to jego siostrzyczka, w wencję w tej sprawie. 
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Najciekawszy s~d na świecie Ni::~;~~u~:~!P~~~.~c, 
rozpozna1· p spr wy artystów cyrkowych .• Gdy połykacz ognia I Pani . Wanda z Trzebi.ni. - i:rzede~ 

wszystk1em pragnę podz1ękowac Pam 

ma wielk1·e pragnienie • Kochanek czy ludoz· erca) za zaufanie, jakie pokłada Pani V! radach 
• • udzielanych w rubryce Wolne1 Trybu-

6' • 1 · t "-4 ' "- f j 16 " IJY. Może się Pani zawsze, z całem za-
cLI IPO ' HaOrlJ ONO~O 8 e „O r~urn~DI . uf~~iem, ?zi~lić.ze m_ną swemi pogl.ąd~-

„ m1 1 wrazemam1, a Ja postaram się Je 
(x) Artyści kabaretowi i cyrkowi ca rek porządny kawałek ucha„ mać powagę przy icht roztrząsaniu. -- zrozumieć i na nie odpowiedzieć. To 

łego świata utworzyli własną organiza - To już nie jest miłość - dowo- Bardzo często zdarzają sie sprawy na zawsze lżej, jeżeli zwierzyć si ę z t rosk 
cję, która broni ich interesów i załat- dzily oburzone mistrzynie rondla - to tle urażonej próżności artystów. Oto al komuś dalekiemu i naprawdę życzliwc
wia spory. Od pewnego czasu w łonie jest zwykłe ludożerstwo, a z ludożercą 

1

. bo nazwisko zbyt małemi literami wy· : mu. A zatem• panno Wando. ilekroć Pa
tej organlzacfi powstał własny sąd, któ my nie chcemy mieć nic wspólnego. drukowane na afiszy, albo też następo· 1 ni młoda, a jitź zatroskana duszyczka 
ry rozpatruje zatargi pomiędzy artysta Dyrektor musiał oczywiście murzy- I wało po nazwisku mniejszej sławy ltd. zapragnie podzielić się z kimś swemi 
mi lub też zatargi artysty z pracodaw- na zwolnić i to bez odszkodowania. Na , Pewien dyrektor zaskarżył do ~· a.du l troskami, proszę napisać do mnie szcze
cą. Oddziały tego sądu znajdują się w tej podstawie sprawa oparta sie o sąd. ; liliputa. ponieważ zaangażował go Jako / rze i obszernie na aores „Wolnej Try
każdem większem mieście Europy, a W charakterze świadków występowało najmniejszego człowieka na świecie, a I buny", a ja obiecuję, że postaram sie za
spra.wy rozpatrywane są wielce cha- kilkanaście okaleczonych kucharek. O- jak się okazało, gdzieś tam znalazł się wsze przyjść Pani z pomocą i dobrem 
rakterystyczne. czywiście sąd przyznał rację dyrekto- jeszcze mniejszy łłliput. W rezultacie j słowem ukoić Jej troski. . . 

Oto jedna z tych spraw: Trzej akro rowi. liliput okazat się za ,.duży" i mtt$i~t o- Droga panno Wando, zasmucił mme 
baci z trupy „latających ludzi" zaskar- Mimo, że tłem wsztystkich spraw te nuścić cyrk. Sędzia miał nielada zada- pesymizm Pani. W wieku lat lS nie 
żyli dyrektora cyrku, który nawiasem 

1 
go oryginalnego sądu jest kwestia za- nit', bowiem muo.ial z centymetrem w wolno patrzeć na świat przez czarne o

mówiąc był znany z tego, że za lada• robków i utrzymania, sprawy te są nie" I ręku sprawdzać pretensje właścidela kulary. Mam jednak nadzieję, że ten 
przewinienie nakladal na swój persa- raz tak groteskowe, że trudno utrzy- cyrku. Pani pesymizm jest tylko sprawą przei-
nel grzywny. Otóż jeden z trzech akro- ściową i spowodowany został przez pew 
batów zapłacić mial 5 marek kary. Ar- K „ k ł b t nei.;o pana, który okazał się niegodnym 
tysta uważał, że kara jest niesłuszna I o n z dem as owa a n dy A lll:ZUĆ Pani. Panno ':"an~o. to pierwsze: 
na ten temat doszło do poważnej wy- -z' I ~robne ro~czarowame me pow1~no Pa~1 
miany słów pomiędzy nim, a dyrekto- którym okazał się poważany farmer Jednak ~mechęcać do całego ś_w1ata. P1-
rem cyrku W rezultacie tej rozmowy sze Pani, że mogąc pracowac z korzy· 
artysta 6;, byt tak zdenerwowany, ż~ (sb). 'Rza?~i w kryminalist~ce wypa I cję. Ra~ny został jednak ni~ oprysze~. 

1 
ścia dla społeczeństwa, zaniechała Pani 

wróciwszy do garderoby, żeby przygo dek m1al ~meis9e w Argent.yme. yv Jed lecz kon. Bain?yta zdołał zbiec. Ko;i1a 1 tel pracy wskutek d?~nanyc~ od ludzi 
tować się do przedstawienia _ drżał na nem z miast grasował mebezp1eczny odprowadzono do weteryna.rza, ktory : przykro~ci. Przykrosc1 te Jednak są 
calem ciele. bandyta, którego wreszcie zdołano wy wyjął kule. Po kilku ty~odniach, k?ń byl przemijają~~ i nie wolno z.a grzech~ ki_l-

Pozostali dwaj partnerzy, których k.ryć, a z~s!ug~ w tym wypadku pono- z~rów. Wówc~as pohcia wypusc1la ko- ku. czy .tez iedn~g.o człow1.ega, n:1śc~ć ~1ę 
czekał trudny numer z kilku salto mor- s1 cał~ow1c1e me zdolny detektyw, lecz ma na wolnośc. . . . na całeJ ~udzkosc1. To meładme i n;e
tale, przyczem trzeba było mieć nerwy „. kon. . . . ~rzyP,uszczano, ~e zw1er~e. wtcdz10 

1 
szlache!me panno Wando. Zr7szt\ ow 

w zupełnem opanowaniu powiedzieli Rozu~ne to zw1e~z~ . ~1e działało ne instynktem uda się do sta1m. a wów 
1
. pan, ktory, bądź~y szc;zerz.y, Jest glów

dyrektorowi że wskutek 'zdenerwowa- wprawdzie z własneJ 1mcJatywy, lecz czas bandyta będzie zdemaskowany. ną przyczyną pam rozzalema, nie Jest za 
nia jednego ~ nich występować nie mo było bezwolnem narzędziem w rękach Jakież było zdziwienie policjantów, : pewne god1len tego, aby z Jego powodu 
gą ' , ludzi, mimo to jednak przy Jego pomo- gdy koń skierował się do farmy znane ' rezy~nować z pracy społecznei• która 

·o rektor c rku zkolei uważał że j cy zdołano wykryć bandytę. go i ogólnie poważanego farmera Jeana . przedewszystkiem da}e uczuc}e zadow~-
zdemirwosvani: jest tylko wykrętem i Opryszek grasował przez cafy rok. Tereda. Początkowo przypuszczano, że li lenia ze spełnianego obow1ązlm. N~e 
że artyści chcą mu zrobić na złość wo ' Pojawiał się on na koniu, wpadł do ban jest to omyłka jednak gdy policjanci wolno: p:mnc'. Wando, po~dawać: się 
bee cze 0 z miejsca bez odszkod~ a ku, lub sklepu, porywał większą kwotę przywitani zostali gradem kul nie ule- 1 zwątp1emo:n 1 rozc~a1:owamom w, tak 
nia zwJnił wszystkich trzech Spn7w; 

1 pieniędzy, poczem ucieka!. Ponieważ gało już najmniejszej wątpliwości, że mlo~ym wieku. Jezeh los okazał Si<: dla 
ł · d t tó S ci . ł . . występował on w masce. nie można by właśnie Teredo jest owym b:mdvtą. I Pant trochę okrutny, nie należy mu ule· f pdar a się 0 są ar ys. w. ą mi~ me I Jo ustalić jego rysopisu. I W czasie oblężenia farmy. T eredr. gać, ale, Jak przystało człowfekowi moc 

; a ~racę z ~ysktÓmem · wezwi19.t<ł.;9q · -u·ili>ewttego 'tlnht' bandyta' napadł na został zabity. W domn jego ttraicziUrrlJ ·nemu, wzlą<5 się z nim za bary i zwy<:fęi--
y red ?b<l: cyf u, t r~ r~z~m ze s;,ykm drOdze na turystów których ró:wnicż o-f wiele pqedmiotów pochodzacvr.h z ra- ! żyć. · Przechodząc przez życie , napotka 

pr~e ~1~ 10rs wem zm1ema co ! a brabowai Gdy ban'dy ta odda1dt się zo butiku }Pani tak, jak każdy z nas, na niejedno 
dm m1eJsce poby tu. Akta sprawy row. sy pa d k ł Poli- · · _ jeszcze rózczarowanie. Jeżeli już to 

:::~ zaę~~~~:~. z młasta tło nda ltowoczeasnyu Hzezarpagon . s' po' dn1· ~y ~~~r~~:nle~~~e~a!;g~Óh pnoawP;~fąr~<l: 
W rezultacie sprawa odbyła się i \V U działalo, to, jak Pani zniesie następne, 

sąd orzekł, że artyści, których życie bardziej może poważne? 
było narażone, mieli prawo odwołać Młljonerka, która w skąpstwie pobiła jui rekord Nie wełno· panno Wando, tak szybko 
występ i skazał dyrektora cyrku na za- (z) W najbliżsLym czasie· zamierza drogo kosztuje. rezygnować. A zatem głowa do góry f 
płacenie odszkodowania w wysokości odwiedzić Londyn p. Clinton-Cooshing, . Swoje osobiste potrzeby miljonerka do pracy! 
6000 marek. jedna z najbardziej ekscentrycznych ogranicza do ostateczności. Toalet jej I Co zaś do odpowiedzi na pytanie Pa-

lona znów sprawa odbyła się nie- milionerek amerykańskich· bynajmniej nie można nazwać modne- , ni, gdzie panienka uczciwa i porzadna 
dawno. Pewien przedsiębiorca zaanga- W czasie. gdy większość milionerek in! i najczęściej spotyka się ją w staro- znaleźć może swój ideał, to najlepie{ bę
żowat swych artystów na wyjątko- amerykańskich zwraca na siebie uwa- modnej sukni bawełnianej i czerwonej cizie jeśli się Pani zapisze do jakiegoś 
wych warunkach. Dat im bowiem mniej gę swą rozrzutnością i wielkiemi suma-

1 
deszczówce. I koła młodzieży, świetlicy, czy też związ 

sza gaże , ale zapewnił im mieszkanie z mi, v.:yrzucanemi. na ~ozmaite wrbryki, w porze obiadowej P· Cooshin~ ?- I ku sportowe~o. gdzie. z. pośród licznego 
całodziennem utrzymaniem. Wszystko p. Chntion-~ooshmg, Jedna z naJbogat„ 1 p~szcza swoJ.e .apartamenty i udaJe się I grona młodzieży łatw1eJ będzie Pani wy 
byłoby w porządku, gdyby nie jeden z szych 1lmbi/~t Now.ego Yorku, ·mana pieszo do naJbhższego ta_n1ego baru -

1 
b!ać. kogo.ś, kto z ~harakteru i usposo

artystów, „autentyczy hindus", urodzo- }est ~ swego. wyJątkowe.go. sikąipstwa. aut~matu. w k~órym spo~ywa slkromny · ?1ema zbhżony będzie do wymarzonego 
ny coprawda w Pradze który produko .Ehta nowoJorska zna Ją 1ako wła- oostłek za mmimalną ilość centów. ideatu Pani. 
wał się, jako połykacz ~gnia i żab. śc!cielkę liczinych. i cennych .kos~to~no- Rzadko kiedy poz~ala S<?bie ~a wyJ,ąt- Pragnąc jeszcze przestrzec Panią 

Otóż t t t Ś • · d . b' śc1, wytwornej hmuzyny 1 pięknych kowa .,rozrzutność . S'Pozywa1ac obiad przed zbytecznemi rozczarowaniami na 
emu o ar y cie prze się 10r- t tó · h · d k · t j · dl' ł . 34 I' . b t apar amen w, za1mowanyc w Je nym w si romneJ res auracy ce· przyszłość, panno Wando chcę nadmie-

c~ 0 k i czy z ~azy izy ~t~ zat z Y - z najelegantszych hoteli nowojorskich. Od swej służby ekscentryczna sta- nić, żeby nie szukała Pani ideałów I de
ma onsumpcJę napoJ w, re. 0 na- Ta sędziwa kobieta u schyłku swego ruszka wvmai:?"a takiej samej wstrze- 1 aly istnieją tylko w marzeniach a ~w _ 
poje prze.kraczaty ramy całodziennego 1 życia - liczy sobie bowiem 90 lat - mięźliwości. Niedawno wymówiła ona I kły śmiertelnik· zawsze będ · ' ' · ~ _ 
utrzymama. Artysta zaprotestował i stała sie jednak nieprawdopodobnie · prnce szoferowi dlatego, ie odmówił szym lub więks t · zie .wł mme? 
sprawa oo~rła się o sąd. . . skąpa. Mieszkanie jej sprząta 2 lub 3 odstawi~nia do mleczarni butelki, za przywary, z ktÓi'e~is ~fęm~z:;b1: s~o~: 

W sądzie motywował on,_ ze je~o me razy w tygodniu 70-letini muuyn, były która mia! otrzymać ·zwrot zastawu. w dzić. Któż z nas zresztą ·est bez P rg e-
zwy~ły zawód, Jak potyka~le ogma na stangret p. Cooshing, z czasów. gdy o wysokości 3-ch pensów. Inny znów. słu- cgu?„. • J g z 
baw1a P.:O ogromnego pragmenia. wobec samochodach nic się jeszcze nie sły- żący wydalony został za dokonanie o- Z I 
czego iego prawa winny być w danym szato. W'P·rawdzie pdkój sypialny miljo- kropnego przestępstwa: nf.ewdzięcz.nik @ azn@ gody 
wyp <i.dku wyjątkowe. Sąd Jednak uznał nerki jest pięknie umeblowany, oszczę-, ośmielił się okraść swą chlebodawczy- potomka l"d ik XIV 
że pra~niP-nie można ~asić również I wo dza ona jednak pr~eścleradła na łóżku. nlę, zabierając ze śpiżarki pozostałv ze " W a 
dą, a niel<f)niecznie drogłem piwem I wychodząc z założenia. iż pra111ie 'tbyt śniadania kawałek sera„. · (l) W ka1plicy willi .. Marja-Teresa" 
porterem i uznał, że przedsiębiorca po w Cannes obchodzono uroczystość „że-
stąpił słusznie. Popularny aktor duński~ laznego. wesela" hrabiostwa Caserta. 

Jeszcze hardziei ciekawa była spra- W an. 8 czerwca 1868 r. p apież 
wa nas tępująca. Wtaściciel pewnego Pius XI udzielił w Rzymie ślubu hr. 
wielkiego dancingu zaangażował pewne pod zarzutem przemycania koka~ny . Casercie i ief?'o _k~1zvn.c~ .. Marii - Anto-

go mul·zyna mistrza one stepa Gdy ( ) p 1. „ d . k ' . d l . t . niz;owanej przez niego trupie wpadła inette Burbonsk1e1. ks1ezmczce obydwu 
· · - · z o icJJ uns 1eJ u a o się s w1er- , · · ł k „ S 1 ·· p d 60 1 l · 

nomf1cnice kuchenne dowiedziaty się d ' ć . t t d 1• G){ t rowmez w na~ nar oman31, 1 ycy Jl. rze -c u atv. PO ziedno-. 'I z1 • ze ·wany ar ys a szwe z o, us a K·orzystaJ·"'c z swych wyst pó w czeniu Włoch ma 1
z.o· nk · · · ~ 

że do przedsięhiorstwa zaamrnżowa!lv Edkiman. wyikorzystał swoje tournee . . .... e ; . . . e w, . , . · 1
• ov:i1e zamie.:.~~ 

zostc1t murzyn Rubens. zwr6ciły się do k j ·h k d · k' h dl _ królewskim t~atrze lunsk1m. Gosta Eck- kal.1 w Cannes,. gdzie kol emo obchodZ!'łt 
d I. . . d . d 1 · . n oo ra ac s an y~aws ie a prz~my ma·n przewoził zarówno w swoich wa- srebrne. złote. 1 brylantowe gody. rTra

yre dni a. z z.ą amem wy a ema ,,u- t~ na~kotyków. Gosta. Eckman. cieszy I Uzach jak i w bagażu swej truov koka· bia Caserta. który liczv obecnie. 92 la
be~s". ~v rrz.ec1wny m. razie one za?treJ- s1e w1~)k~ oopular:nośc1ą w cał71 Skan- I inę. opjum i inne narkotyki· - \V oi;tat. ta. jest potomkiem Ludwika XIV i oo
kttJC1 1 .rnchma zostanie bez obsłu~1. dynawJ1 1 znany Jest Jako 01erwszo~ nich dniach zapowiedzianv by! Th)now- , siada tvtuł ·:Króla jerozolimskiego" . Byt 

Jako przycz:vl).ę swego orygmalne- rzę?nv w;vkonawca ról w sztukach ny występ artyst:v w Kopenhadze. któ- : on pułikownikiem wojsk oapies·kich i 
~o protestu nona tv tę. że Rubens zna_nv I S~rmdberga. Eckrnan wv.stepow~ł rów~ rv jednak. w związku ze ska1:d·lliczną ! walczvł za Rzvrn i r,ą państwo papie
iest z tego. że kocha się we wszy~tk1ch 1 meż z powodzemem w filmach 1 byf .w I afera. został orzez duńskiegn ministra . skie z francuzami · 
kuchar1r:1ch i w nrzArwach pomiędzy swoim cza,sle r,areczonv z Greta Gar~I sprawiedliwości zakazanv. I Na brylantowe g-ody „króla jerozo-
tańl'!?mi <::<'hodzi rlo kuchni. bo. Policja stwierdziła, iż artysta pczo- limskiego" . które odbvlv się w dn. 8·go 

Mitość iego objawia sie -nieco nie- Obecn;e .„.,„ nrasa skandynawska stawal w kontakcie /. ~zercP"iem nrze- · czerwca 1928 r.. zjechało sie 24-ch 
zwykle -.lhnwiem nrzedmiot swych n-

1 
zaala:!11m' """' -·.-, <: tnfn wldom~ścia ~I mvtinlków. mieszkaią·cvch w Kopenh~dz.e Przedstnwicieli ~omów .królewskich. . 

wielh; ,....-, "·1hrn<; nnnrnstu .. „ ~ry7.ie . VI' l tern. 1z f>·1 .„. „ „„, ::i cH w nałóg 1 ponosi Cara afera wvwnfah w kr.1iach i lir. Caserta 1est w •11 P m ex-króla ~ 
ten spos6b odgry zł on jedne.i z k11 cha- · win(i za !<' . -i c· <~ l a mtodzież w zonrn- "'1<r> "rlvnawskich wi clk:1 sen!'.:1::ję . sz1pa(1skieRO. Alfonsa XIJI. 
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W DN.IU $·WIĘTA MORZA ••• 
„Każdemu narodowi więcej na mor· dziś Gdynia liczy 50.000 rnieszkańc'ów, 

skiem państwie zależy, nltlł na ziem· wysuwa sie na czoło portów Bałtyku. 
skiem. Bo kto ma państwo morskie, a W r. 1924 zawinęło do nie) 58 okrętów, 
nie używa go, albo da sobie wydziera~. w roku 1932 72H okrętów! Przed 8 
wszystkie pożytki od siebie oddala, a laty załadowano na nie 80,928 tonn -
wszystkie szkody na się przywodzi, z w roku ubiegłym - 5.670.202 tonny. 
wolnego niewolnikiem się staJe, z noga Dziś spławy nasze towarowe nad mo
tego ubogim". rzem zajmują powierzchnię 122.zOO me-

Tak pisał w ·drugiej połowie XVJ-go trów kwadratowych! 
stulecia mąż stanu za panowania Zyg- Czyż wyliczać dalsze cyfry? Czyż 
munta III, arcybiskup Dymitr Solik1Jw· stwierdzać to, co chyba każde dziecko 
ski i słowa jego nietylko poprzez wieki w Polsce wiedzieć winno? Ten nleby
nle strac..ily waloru, 1le są diiś równic wały, krzepiący serca i dumą przepaja 
alc tualue, Jak były ontlś. ją cy rozrost naszej ekspansji nad mo-
Myśl wybitnego statysty z przed nie rzem! To wspaniale tworzywa, bar

mal 4r10-tu iaty znalazła też potwierdze dziej niźli każde inn~. nadające Polsce 
nie w słowach, wypowiedzianych przez mocarstwowe oblicze! 
obu wielkich działaczy, jakich nam O· Uświadomienie znaczenia morza w 
pat:LJ 'ść dała, by pr<,v.adzili Poh-kę życiu politycznem i gospodarczem Od
v.· :;.zwC'loną z oków w szczęśli\vą przy- rodzonej Polski pogłębia się z każdym 
szlość: Włodarza Majestatu Rzpl:teJ i rokiem w społeczeństwie. To też Swlę· 
\Vlelkiego Budowniczego Niepodl~g~::ś- t9 Morza, które dziś obchodzimy, nie 
cl. . potrzebuje zaprawdę zachęty i rekła· 

„Miłość morza powinna być :tródłem my. 
z którego czerpać będ~I' swą moc przy. .Jednak nad nastrojami szcześcia i du 
szle pokolenia Polski" - mówi Prezy- my, które nami władają, snują sie pew 
dent Ignacy Mościcki. ne cienie„. Płyną one zoddali - a wyra 

„Początek rozbudowy marynarki żają się tern, co w codziennim rozgwa
wofennej Jest rękojmią mocarstwowego rze haseł politycznych zwiemy „prąda 
rozwoju państwa i kwitnącej pomyśl· mJ · rewizJonlstycznemi". Nasze prastare 
noścl narodu", - stwierdza Marszałek Pomorze zwą ci, którzy pożądliwem na 
Józet PiłsudskL nie okiem patrzą „korytarzem" - nasz 

'A .~owa te, zazębiające sie tak ·do- brzeg morski jest cierniem w oku wro

ktadnie i ściśle z tern; co nam przekazu ga„. 

. . 

..tak sawela każdy palaez przeko
-way dę. te tylko tatki c!~·uwatld 
cbroolą go przed nikotyną. Dwu„ 
wadd zawleralą sączek peebhut!a.. 
ląey ioo % aikotyay oraz aączek 
aentrallzaJąey wszelkie ułaeezne, 
a azkodUwe dla mrowia, produkty 
spalaala. Oha sączki są P.ł.TENTO„ 
WA.NE, dlatep DWIJWA.TKI zdobro 
sobie zaulaale aletylko w krału. 
ale I 7.ap'aaleą. 

FABRYKA. GILZ nSOKÓŁcc 

łądalele odphów 
aaallz, orz cez eń ł śwla·cl-ectw 

je tradycja Polski przedrozbiorowej, od I dlatego tei dziś, w dniu Swięta Mo 
mrocznych czasów średniowiecza Pias rza, wszyscy ślubujemy„. Dziś wobec całego świata manłfestu lała wydrzeć to, co posiadamy! 

tów poprzez liczne stulecia, są jeno wy Każda próba naruszenia Istniejącego jemy: W tem ślubowaniu ł tej manifestacji 
razem uczuć i myśli, przenikających ca stanu rzeczy spotka się z odporem ca· 1 - Niczego od nikogo nie chcemy! łączymy się dziś wszyscy, ilu nas jest 
le, spoleczeństwo. Odi Zbrucza i· Wiłeń„ łęgo sp,nJeczeństwa! / , Ale niema takięi ~ay„ któ,rabf, .nłlm .~do· Polaków na świecie. 
szczyzny po Cieszyn i t~~i nad Warte.. •••••••••llli••ll!ll•••••••••••••••••illllill•••••••••••m
od Karpat po ujście Wisły - niemasz D - Ił • • b d • 
w kraju nikogo, ktoby nfe ·w;bieral du~ WOJ rozn1~.n OD Ulfr._1 . 
mą na myśl o morzu plskiem i o tern, ._, 

~~~~~: ~~:~7~~mw~~~~~~~:~~~n:i~ karani wieloletniem . wiezieniem za „bestjalskie zbrodnie 
ku?astu zaledwie 1atach zdziałać zdo-. i napady, staną przed sądem doraznym w Bydgoszczy 
lali. . Inowrocław, 29 czerwca. l ski w czasie, gdy był poszukiwany I ku kierował on akcją poszukiwania sa· 

Dziś, w dniu, w którym myśli nasze Swego czasu donosiliśmy o zuchwa- przez v. ładze policyjne całej Polski, mearo siebie, 
ulecą nad sine brzegi Bałtyku w dniu tym napadzie bandyckim na zagrodę I zdołał uzyskać stanowisko wytsze10 I Obaj bandyci staną w najbliższych 
który świecim~ w imie morz~ mam; rolnika Karola Markw_arta w Opocz- funkcjonariusza policji śledczef w Poz· dniach przed sądem okręgowym w Byd 
zatem· prawo bil · ć lid t kach pod Inowrocławiem. naniu, występując pod fałszywem oaz. 

1 
goszczy, gdzie będą sądieni w trybie 

lb 
~ z ansowa wyn ego Bandyci zbili wówczas w bestialski I wiskiem Rettmana. Na tern stanowis· 1 doratnym. 

puoo uymre~wn~~nak~cy~o~o~bro~~MukwartL Dri~~-••••••••••••••••~•••••••••••• 
byliśmy się w tak kr6tkim, ale jakże nergicznym dochodzeniom policji zdo- z 
płodnym w czyn czasie. Przejęliś:rrey nie lano w_reszcie uj~ć sprawców .napadu, akończenie turnie1•u walk z:ap:as'n1aczyc·h 
mal pustać ... Małą przystań, leżącą na którymi _są:. Stam~ław Sob~~k1 z In?- . U U 
uboczu od lki h I kó k ik ~rocław1a I Bromslaw Olem1k z Bag1e Dziś linolowe walki i -r ....... =en-;?'e • wsze c sz a w omun a mec. ..,.... ~„-. „ 

cy1nych, wgłębi płytkiej i zamulonej za· Aresztowani przyznali sie do napa- nadród zapoinihom 
toki Puckiej„„ Prymitywną przystań du, twierdząc, że mścili sie za krzyw· Dziś zakończenie tuimieju wa1lik zapaś Wczorajszy <l!zień w cyil"lm sporto-
dla kutrów rybackich, położoną na krań dy,_ wyrządzone przez Markwarta So· n!·czych! Sześć tygodni trwały wailild, wyun minął pod znaokiem wiel'kiego za
cu półwyspu helskiego ... Wioskę rybaic- banskiemu, który pracował u niego Ja· przez sześć tygodni zapaśnicy zmaigali interesowania. Wa>llką, która trzymała 
k 

3000 1 
d . : ko parobek. się, dążąc do :tJd'obyda plerwszej nagiro· publiczność w wiekiem napięciu było s1p·ot 

ą 0 u nosc,1 zaznaczoną na ma- Mi li · I d ć I dy. Osta1ecznie pozostało kiillkru. czoło- kanie rewanżowe Raago - Ornbowsici. 
pach, jako „Gdingen". A jedyne miasto rodzin~ ~:~k~::fw~ymO~afwban~;~ ~yioh atłletów, ikt~rzy stoczą dlziś z sdbą Doskonały estończyik potwierdził wczo
portowe, które rozsiadło się u ujścia Wi mają niezwykle bogatą przeszłość kry- fmałowe. SiPotkama o kolejność. nag!ód: raj ~ooitnie swą rewelacyjna. klasę za
sły, stary, polski Gdańsk, połowicznie minalną, albowiem Sobański zasądzony . Na pter~szy IJlan wY'S'UJWa się dzisieJ paś~1c~ą. Kolos. śląski, pop:rlarny „L~o-
tylko ztączone bo ustanowione wol- był już swego czasu na 10 lat wlęzle· sze spotkame nek me miał wiele do powiedzenia. vo-
nem m· t "' " nia za rozból, przyczem Jego dziełem RAAGO - ~ZTEKKER. prawda założy~ diwuikrotnie nelsona prze:. 

1.as em ··· . . jest również napad na mieszkanie dróż· i Obydwaj zpaśnicy posiadają po ró\.ł• ciwn1ilkowl, jednak Raago oswOlbod!zit się 
Ongi w przedrozb10rowych czasach lnika kolejowego pod Gamowem 0 nej ilości punktów, pozatem każdy z nich z tego chwyitu. Wreszcie oo nadludzkich 

wielki hetman koronny Stanisław Ko· łczem swego czasu donosiliśmy. ' posia~a po iednem zwyci~stwłe i jedne/ wysiłkach ZwYCiężył Raago męcza.cym 
niecpolski, w raportach do krjla wska- Olejnik odsiedział Już karę 15 lat porazc~, w stocz<:mych z _ sob~ walkach. kluczem. . . . 
z wat na Gd ni ·. k t 'd d w•ezienia za zabicie dwuch żydów. Ta!k więc decydU1Jące znaczeme d!l.a punik Krauzer pokonał w 24 mrnuc!e wsoa-
~ . ' Y ę, Ja 0 _eren na~ ogo - Bandyci znali się z więzienia Cieka- tacji posiadać będzie rezultat dzisiejszej nialyim kontratakiem z krawata CzajQ a 

me3szy do st;-'orzen1a osrodka. sity na~ w.rm jest fakt, który zakra~a niemal wa~ki. ~i~wątlpli~ie obytdiw~i atleci da· Kaw~n bruta1n~go Kellera w 12 mim1cie. 
morzem. Mysi ta została pod1ęta - 1 na groteskę a mianowicie że Sobań- dzą z siebie maksrmunn wy:siN<:.u„ aby zdo Piękną walkę w stylu wolnoa:mcry-
i6lili&l!t1iili _,„ ' · być pierwsze miejsce w tUJrniejJU. :kańskLm stoczy1li Szteikker - Kwar i::i.:11. 

Poza tern sensac:Y1jinem swtkanlem od Po wielu pięknych i emocjo:M.l iących 11rc> 

f .Jłszerze· monet i świętokradcy 
łt~adłi na cmentarzach lichtarze, które przetapiali na pieniądze 

Czarnków, t~fi czerwca. fiksy i lichtarze, które następnie prze. 
We wsi Krucze wykryto ostatnio taj- taplali na pieniądze. . 

bęidą slę dziś dwie finałowe waitkJ: [(wa- mentach udało się mi1strzowi Polski od
riani - l(awan, Orabowskt - K.rauzer. n1ieść zwycięstwo nad d1oskonałym Kwa

Po walkach nastaoi w~czenle nagród :riantm. 
zapa§niikom. 

Zgon twórcy wieży Jasnogórsk ~ ei 
ną mennicę fałszywych 1-złotówek. falsyfikaty były dość zręcznie pod-

Na trop szajki fałszerzy wpa.dła robione, tak. że fałszerze grasowali bez Słynny architekt, Int. St. S~yller, zmarł w Warszawie 
straż graniczna. W skład szajki webo- brnie przez dłuższy czas. falsyfika-1 Częstochowa, 29 czerwca. Architekt Stefan Szyller byt twórcą 
dziło trzech młodych ludzi z Kruczy. l ty rozpozn a ć można jedynie po nierów- !Jo Częstochowy nadeszła wiadomośc monumentalnych gmachów. a m1ędzy 
którzy, chcąc zdobyć pieniądze na hu- i; ·rn brzegu . Szajka stanie niebawem z \Vci rszawy, iż jeden z nailevszych ar- innemi twórca wieży klasztoru Jasno~ 
lanki, '''padli na pomysł podrabiania i' r ~ :: J sądem j ci:iteNaw nolskich, inż. Stefan Sz-:.vller, Górskiego, wybudowanej przez znwrfc-. 
monet. ~~radli oni z cmentarzy krucy- zmarł . e:o, na miejsce spalonej w roku 1900. 
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~ Osriroinie z ~qpielomi r · ~- , "l'~ 
Humorek przypominać każdego roku o tej porze. nie są uregulowane, • , , „ .......,. -

."llayer czyta gazetę. Nagle zwraca 
siedzącego obok przyJa'Ciela: 

Są pewne sprawy, o których naleiy sze i stawy I ~/Wiei/es 
Każdy. po ~rzeczytaniu . . tyc~ słów, dno ic:h jest nierówne i z~radliwe. Je: ' ~- _._; /;Jn/JJefOll.J-........ ._ 

się do przypomni so-bie z pewnosc1ą, ze w u- den niepozorny krok moze kosztowac , 'll!r żt' _ _us?"""l..., md 
biegłym roku o tej porze również przy- życie ludzkie.„ I 

- Wiesz cobym chciał przeczytać 
zecie?„. 

- No? ... Co takiego?„. 

w aa- pominaliśmy komu należy o zachowani.u Corocznie rzeki nasze zbierają obfite I' Perypet1•e gwi'.:,· :tizd 
środków ostrożności · żniwo topielców. Już w tym roku w _w 

pOck:.zas ką.pieli w rzekach i stawach. różnych częściach naszego kraju zanoto- 1 podczas trzĘ~ ; enia ziemi 
- że z powodu kryzysu ogłoszono upa- Tak samo jak przed rokiem, tak' i dziś · wano I 

przypominamy o grożących niebezpie· kilka nieszczęśliwych wypadków zato-1 W HoHywood 
'# czeństwach letnich kąpieli. nięcia. - (lu) W związku z tzęsien : em .demi 

Kozlołklewlcz winien Jest Jut od roku Ma- Lud~ie mają sł:abą pamięć. Ciągle Bądźmy więc ostrożni!... Kąpać się w H~llywood o zabawnym in'-->_ ..... ~ ncie 

dło".„ tnmbardowl. 

yerowł 100 złotych. Mayer nie mote wydostać trZ'eba un pr.z~pommać: . . tylko przy brzegu, nie popisywać się opowiadał .sc~narzysta G~over „~ne_s. 
tych pieniędzy. Codziennie odwiedaa Kozioł- - OstrOźJUeJ.„ Uwaga!„. Ntebezpie- brawurowemi wyczynami phwackiemi 1 

• J?nes 01suie zazwyczaJ do s?ołk1 z 
kłewlcza I codziennie słyszy tę samą odpo- czeństwol„. na niezn.anym terenie wodnymi... i W1lhamem . Slave_nsem Me Nutt: który 
wlectt: Przywykliśmy do prostolinijności, a Ostrzeżenia te dotyczą szczególnii? 1 odznacza się wyJątkową ~uszą .1 _wzro: 

- Jutro panu oddam.„ gdy zdarzy się nieszczęśliwy wypadek, młodzieży, która lubi drwić sabie z nie· · ~t~m. M~ Nutt 1 Jo_nes pra~owah wla 
Zdenerwowało to wreszcie wlerzycłela, wtedy dopiero biadamy: bezipieczeństwa wodnego. Drwiny ta- : sme w Jednem . z biur, um1es zczc11nY:~ 

więc trzasnął w stół I zapytał groźnie: - Ach, czemu nas nikt nie ostrzega 1 .kie nieraz już kończyły się śmiercią... j na czwartem piętrze gmac_hu ~yre~CJI 
.:..... Pytam pana po raz ostatni, kiedy mt pan A więc ostrzegamy!... Zbliża się poral A więc pamiętajcie: _ Odrożnie z : Paramountu, gdy nastąpił p1erw:szY 

odda te sto złotych kąpieli w rzek.3ch i stawach. Są to ką· kąpielami!... wstrząs. „Zaw~·lałem do M~ Nutta .. by 
- Jutro, kochany panie Meyer, Jutro na- piele niebezpieczne, ailbowiem rzeki na- stanął_ w ~rzw1.a~h· (Ja~ _wiadomo Je~t 

pewno„. 
- Kiedy pan ml tak Jut przyueka od roku! 

.Chłde słyszę „Jutro'' I „Jutro"„. Ja panu nie 
wierze!." 

- Pan ml nie wlerrzy?„, To co z pana za 
wierzyciel, Jeżeli pan ml nie wierzy?-

. "#' 
Myśl zakatarzonego łllozofar 

- Rozmowa z głupim budzi we mnie zaw· 
sze nlepok6J„. Jeśli on się ze m.114 nie zgadiZa, 
obawiam słe o Jego umysł.„ Jeśll się zaś zga
dza ze mną - obawiam się o mój umysł. 

w 
Soatrta się dwuch znaJomycJI. 
Wleil:, łona mof a miała wczoraJ Imieniny .„ 
- Doprawdy?_ WinszuJę„. Co§ Je) kupił? 
- Drobnostkę.„ Co§ -.a szyJę-
- NaszyJnlk?._. 
- Me ••• 
- Meda1Jon1-
- Nie.,. 
- Szalik?-
- Nle •• 1 

..::.. więc co, u !lelia?
- ICawalek mydła! 

· · to naJbezp1eczmeJsze m1eJsce w ·czasie 

H. ·allo' 'Tu rod,-o, 1rzęsienia ziemi). Me Nutt postuchał 
_ _ mnie, ale gdy sam pobiegłem. by się 

ukryć dila mnie miejsca już . nie było". 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZ.K.IEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
CZW ARTEK, dnia 29-~o czerwca. 

9.00-11.00: TJ.1aJ1JSmiisja I116ZY poJowej z molo 
· Wwlsoa:i.a w Gdyali, oraiz przemówienia przed

fragmentu „Wia•tir od Miru-z.a'"' 
skieg<>. 

- Żerom· Fredric March i Cary Grant znaj-
dowali się wówczas o setki metrów po
nad ziemią. O trzęsieniu ziemi dowie
dzieli się dopiero po wylądowaniu. 

stawiicielii rziwdu. 
11.00-11.05: Odo.zyta.n.ie progria.mu na drzień 

biieże,cy. 
11.05- 11.57: Muzyk.a z płyt g.ram<>fionowyich. 
11.57-12.05: Sy~ł cz~u z Wa:rsu.wy, Hei>nał 

z Kiiailoowa. 

Marlena Dietrich w owej chwili 
kładiła swój podpis na portrecie, który 
ofiarować miała Travisowi Bantonowi, 

Gdyni orlcie.sit.ry Mary- rysownilkowi jej lkiostjumów. Gdy Mar· 
lena zaczęła podpisywać swe nazwisko , 

51poriowe ze wszyst· nastąpił silny wstnąc i mocna krecha 

19.40--19.55: Skrzynka pooz.towa te>chnioma -
ko.i:esipondencję bie:tącą omówi i po.rad tech
nioznych uda:ieLi p. W.acła.w Frmkś.eł. 

20.00--22.00: Kon.ceirt w wyk. 0111ciest.ry P. R. 
pod d:y.r. Sta.n. Na.wrota i Chóru Ery'.aala· 
W p~erwiie o godz. 20.50 Dzfi.etlllll4Jc Wie-
czorny. 

22.00-22.25: Konc.eti z 
llW1ki Woje<I1JI1o?j. 

22.2~22.40: WWaidomości 
kWc:h eta.cyi 0poilskich. 

2.40---22.45: Komun.ilka·ty 
llll!inicbwa i policrioy. 

t.z.()5-12.15: Pr.zemówi-enie p. Prel'l:yd.euta Ru
c.zyipoepoliitej Polsikiej. 

12.1~12.40: Transmisja defilla.dy z Gdynń. 
12.40--12.45: Komunika·t mete·oroJogi.cmy. 
12.45-14.00: Poranek muzyc.z.ny w wykooaruu 

poczynająca się tuż za literą I prz.e„ 
męW.o.r~ilcz.ny dla kreśliła jej twarz. Bant•on jedinak za

Ordtiieelry Symfuon.ioznej P. R. pod d~. J. 
O:aiimińiSikie~. 

14.C»--15.05: Pnerwa. · 
15.0~15.25: Trao&mi.sja z Gdy«ii. Ćwk.z.eoila Ma· 

rynamlc.i Woijeoine.j. 
15.25--15,30: Wiadomości hleiące. 
15.30-·16.00: Muzyka ludo·wa w wyk Orkiestry 

.Aida.ma Stromberg,a i Ka.czyó.sk~o oraiz Kia

.Umiiery Tanicllw$k.i~j (?iioseoki) . 

Z2.45-23.15: KO<niCm z Gdyni ordcie»try Mary
na.rk:i W<>fennej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.30. RYGA. Koncert symfoniczny. 
19.55. HIL VERSUM. Koncert muzyki 

operowej. Transm. z Concertgebcmw 

trzymal zepsutą fotografię 
na pamiątkę niezwykłej cbwilt. 

Carole Lombar<l znai<l•owała się a
kurart ·wówczas w warsz:taci·~ k·rawiec
kim, gdzie przymierzano jej 173 

16.~16.30: ·Słiucho<Wisk.o dlla dzieci z ~aitji 
_,świę~a MIOl1Zll" p. t. „Legenda o burszityno
-i ~", Jióra J11111usz.a StęipOIW6'kiego. 

16.30---17.()(): Redl ś.pi.e-waiczy Wii8<.torji ~
czewsOOi.ej, przy fOO"t. pro.f. L. Urstein. 

17.00-17.15: Prze1111ówi·enie Gen. Odicz-Dresze
ra Pre.ze& Kioonitetu Wykoca.wczejlo „śwdę-

w Amsterdamie. 
20.30. MEDJOLAN. 

wąską, dłu2ą, d'rapOwaną 1suknię. 
jedną z tych, jakie noszono a:i;w roku 
1914. Gdy nastąpiło trzęsień!~ ziemi 

„Fa!UlSt" _ ()!Pera Ca-rola, nie mogąc się ruszyć .~JV zwo
jach materiału, upadła- Od przytluych 
skutków upadku uratowała ją jedna z 
krawcowych. 

GoU1nOO.'a. 
22.05. KOPENHAGA. Koncert symfo· 

niczny, pośw. utworom Mozarta. 

17 .1Ł1~~~~~i" ~~ki -~ej i aaity-1 REWJA W TEATRZE POPULAR.N\'M 
stycznej w wytk. ch61"1l ,,Pobudllc.a" pr.a.coiw- . 
ników fab~ kaa-a.bin6w pod dyr. Tadeu.siz;a (01trodowa Nr. 18). 
CzudowsJci~o, Jana Dw~akowekiego (sk.N.) Dziś. i eodz.ie111Die oo piątku włącznie rew· 
i Lucłwi.ka Urstein.a (akomp.). jowe wid.owis·k.o w 2-ch częściach ai obr~ach 

18.0Q--19.35: Miuz)"ka z pły·t gumofooowych. P. t. ,,śmiech na apnedaź" w wykona.niu nowo• 
18.35-18.40: Odciyta.n.ie prio.a.r.amu na dzid na. z::a:n.gażowaaiych &ił artystycz.nych. 

sł~ny. Cooy m'iiejsc ni•bywaile niskie, gdy:t od 40 
}8.40--18.55: RsozmaM>Okt groezy do zł. 1.5(). · 
18.55-19.00: Wia.domośd eporiolwe z Lodził. Poca:9<tek o go&. ?.45 i 9.45 wńieec. 

Brian Aberne na'kręcat właśnie sce
nę w której zmajdowa~ slę sam obok 
rzeźby przedsta\Vłnjącej nagą ąMarlenę 
D\etTk-h. R7ieiba ta ~<o:Jk<ma~a . 'Z'lca.ta.ta 
prbez słynnego artys•tę włoskiego s. 
Cartana Scawittę, któremu rząd wło
ski 1>0lecił niedawno wykonanie posągu 
Mussoliniego na •koniu· W chwH\ trzę
sienia ziemi. Aher:ne schwytał sta.tuę w 
objęcia. ratując dzieło sztuki od znisz-

19.C»--19.40: 511u'C'hoiwislklo Zl'IBICitofu.nizi01W11111e iz czenia. 
~':-;:;;;lllil!lll!!l:mll!!l!'mll~~~~ ....... ._ ...... „ ...... -...;;;;.;.;;,;.;....;~,;,;,;.....,;;.-.,...;;~;.:.;;;,;;.;,;.:.:~,;;;;.;.....,.. ...... _.„ .......... ..., ... _. ... „....,..,,......,.,.=-..-.~--~·a• .... ,......,,...,.,,_,..,,.~ ..... ~..-...., ....... 

P 'I • • 'I li 99)1 baru na kieliszek Wermoutu lub szkła- mieniło się na piórko biznesmena. Ozwo Cle nam Zyc neczkę koniaku? srebrne polety na księgi handlowei.· 
' ' ••• Mich~ł n~e n~leżał do tych. którzy Niby żyje się dostatnio. ale niema te-

l wykręca1ą się sianem od Podobnych g·o zadowolenia z życia jak dawniej! 
0owiełf sensacylno-społec.ina. Napisał Andrzej Zatiski I proPozycyj. Wiec i teraz odpairl pro· Michał trącił slę z nim kieliszkiem. 

! teikcyjnie· - Rozumiem - westchnął - pań-
sTREszCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I Kogo widzę? chlwbę naszego boksu, - Nie fest wprawdzie moim zwy- ską melancholję, kapitanie!„ l fa rów· 

Halina Ra!ecka., bez~obotna ·~eno.typi.st- Michała Rema?-. 1 czajem trącać się z lada kim kielisz· nież, Bogu dzięki, mam co wsadzić c!o 
ka, postainowila z rQZPaczy utopić się. Wyrzucony poza sznury ringu pię- kiem. lecz pan srnrawil na rrmie tak gęby, nie brak mi ł"iku gorzały, ażeby 

Przeszkodził jej w tern szofer Paweł .„ ' 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- ściarz czuł się mile połechtany słowami sympatyczne wrażenie, że miło mi hę- zwilżyć nią gardło„. Ale co tu m6wić: 
tutek. . nieznajomego: a zatem pamiętają go je- dzie w towarzystwie jego pogadać o brak mi tych oklasków, przygód. e-

Po wielu przejściach Halina otrzymuje szcze ludziska. zatem znaczy coś je· dawnych, dobrych czasach. mocyj. ialkich zażywałem wówczas. 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. szcze w świecie! W\krótce znaleźli się w małym - gdy jako król boksu stałem u szczytu 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa · 
Zbaraskiego odnosi sic niechętnie do Ra- A ośmielony brunet ciągnął dailej. prawie pustym o tym czasie - barze. swej karjery!.. 
ieckiej. - Ile to lat minęło od czasu, ~dy NieZITTajomy, który przedstawił się Znów zabulgotało, ZillÓw napełnHy 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. pontL ostatni widziałem mistrza pod- jako Aleksy Fiedorow. były szta:bska- się kieliszki· 
mle wrażenie, co nie uszło uwaiti hrabianki c~as walki„. Niejednego boksera okla· pitan armii carskiej, okazał się nie- - Gdzie widział mnie pan poraz 
Izabelli. 

Paweł PNybor, który w . międ.zyczuie sk.iwało się potem oglądało się nieje- zrównanym gospodarz.em i wspaniałym 1 ostatni, kapitainie? - zagadnął Micbł. 
zdobył &la.wę a.sa boksu polak.iego, w decy- den piękny cios, niejedno k. o„~ Ale kompanem. Tamten zastanowił się. 
dującej walce z 'Leforchem ponoei klęskę. przyznaję: takiej klasy wallki> Jaką re- Kolorowa . była tęcza coctaillów. ja· - Zdaje się, na walce, jaką nustrz 

Wskutek niecne! intrygi Izabelli traci prezentował mistrz i takiej pięści uie kiemi raczył byłego mistrza boksu, a toczył w Kolosseum petersburs!drn. 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- spotkałem dotychczas!„ Nie mogę od- jeszcze barwniejsze okaizały się Jego Stary bokser ·zmrużył oczy. 
proponował hr Zbigniew. by została Jego żałować, że zły los kazał się panu wy· pikantne historyjki i niesamowite hi- - To dziwne. tak się bowiem iłoży-
kochanką - ale nadaremnie. cofać w zacisze domowe. storje wojenne. ło, że nie występowałem tam niv.dy! 

Zbhmiew poznaje na balu Elżbiete ks. Michał rozrzewniat się coraz bar- KrysLtałowe lodowce gór kaukas- - Pardoo - poprawił się r ·iedcrow 
Ostrogska i oświadcza sie Jej dzieJ'· SpoJ'rz;awszy życz.liwie na · nie- !kich. smukłe no'" tancerek baletu car- - to bv. ło na meczu w Moskwie' 

Przybor ulepszv! karburator samocho· !'" 
dowy. Różne itnstytucJe chcą od nieito na- znajomego wielbiciela, uściskał jego skiego, białe niedźwiedzie polarne i la- - W Moskwie? Nie byłem tam 
być patent_ dłoń. będzie piersi bohaterek buduarowych również ani razu L 

- Ha. oo robić, czas zrobił swoje! skandalów Moskwy, zapach prochu Były sztabskapitan rozłożył ręc..e . 
Przyszli inni młodsi: chociażby ten strzelniczego i najpikantniejszych per- tłumacząc się. LOZDZIAL PIĘĆDZIESIĄTY OSMY. 

Sztabs~apitan z baru. Paweł Przybor. mój uczeń... Ale milo fum - wszystko to mieszało się w o- - Widzi pan. ja1k oś na starość 
jest s1><>tkać po lafach kogoś, kto pa- powiadaniach Fiedorowa w fascynujący wszystko wylatu je z p am i ę ci. Pomic-

Skwaszony niezdecydowanem za- mięta moją chwałę i tri1ll1'IlfY. przedziwny coctaill. szałem sobie w gio\vic różne mecze 
1._howaniem się Pawła, szedł Michał u- Niezina}omy obracał nieśmiało ka- Michał słuchał go z zapartym od- bokserskie: trudno mi po latach u~t"al1ć 
li..:ą. pelusz w ręku, wreszcie wyjąkał. · dechem i długiemi haustami papijal tru· z całą precyzją gd l ie mi ::1 łem pr~_:, ~e111-

Wyszedł tylko na chwilę. ażeby ku- - Mam do pana malutką prośbę!.. nek. fundowany mu przez sz;czodrego ność podziwiania go. fa ktem it>st. że 
p i Ć papierosów. Tylko nie mam odwagi, a!eby ją sfor- wielbiciela. należalem za wsze do naiw i ęks zv . .:h il:-

Nagle zauważył nieznajomego bru- mutować w ten st><>Sób. by nie obraz.I- Zkolei romiowa przeszła na inne go wielbicieli. 
l•~lą . który na jego widok przystanął la ona pana! tory. Aczkolwiek ostatnie frazesv wvpc1-
ji_ .... ..;h_!Vilę . i wlepił w niego czarne, na- - A zatem ja7)da, przyjacielu, wv- Eks-,sztabskapitan począł tnalać się wiedział fiedorow nader d adko. świet· 
t ..... zywe oczy. łaź z nią! - zawołał rubasznie Mt- ' nad ·swoja dolą. ny psychol og Michał wycrn l w '. 'Ich ia . 

f.>o chwili odbiła się na jego twa- chał. - Hej, były to piękne czasy. gdy kąś nieszczerość . Również 1 n::1 Wt1· 

r,;.;, _radość. I - Chciałem panu zaproponować· na-czele kompanji gwardji zaciągało się wość, z jaką fundator nalewał mu c ~ -
Z wvc iągnieta ręką przystąpił do drogi mistrzu, ażeby zechciał mi pan l wartę przed pałacem carskim!„ A te' raz to nowe kieliszki, wydala '.'11L1 "it' 

~ • ._ ,.:: (\ · i ,,: wnla ! : · ofiarować kwadransik czasu. Czy nie zabawv. w klubie oficerskim. a te baie, I podejrzana· 
_ 1\ ch, -: u z<: dLi \\' :-:e spotk:\11ie! .. moglibyśmy ·wstąpić ra.zem do Jakiegoś polowania, przygody!„ Dziś SLpadę za-1 {D.::l::::::y c if!!:! jutro). 



I 

SlRESZCZENIE POCZATKU POWltSCI. - Pani j~st przeczul~na.:. Pani się ·1 l~piei. gdybyśmy się dziś w Wiedniu I trzymać pokó~ w tym hotelu? .. ~ - za-
Ela Robertson. p!ekna woltyte~ka t ~ex tylko tak zdaJe ... InteresuJę się tern tył- me spotkali... I pytał. 

słynny akrobata. przygotowula s1e w wo- t I ·1 - t ś 61 El d t · ó d O N k ' · zie cyrkowym do wystepu. Oboje ~ą o- go o ~ e.' o I e m~ o co wsp nego z 1 . a u a a. się na g r.ę. o swego po- :-- . wszem-.. a : torem piętrze pan 
gromnie szcześliwi. gdyż jutro ma ;ie cd· naszem1 mteresam1... 

1
. ko1u. Załatwiła rachunki 1 kazała poko-1 sob1e zy1czy? ... 

być ich .ślub. . . . I _ Jakiemi interesami?... · jówce zamówić hotelowe auto. , <;hwila mLlczenia. Wreszcie Mu~e 
. W p1ekne1. woltyzerce ~ocha sle sk . V· I N M . . : . . ó . ć Po chwili szeroka wygodna Jimuzy- osw1adcza: 
~~ ~~~;~. k[~~~11:ir~!z~~~;~n „~~~dzi~X~~ ~ do Wie~~·i·a n~s~~Je:.~zeciez Juz wr ci na z~wiozła ją na d\~orzec, skąd za pół l - C:zy P~k?i 458 je.st w~l~y? ..• 
ze szramą". .

1

. . godzmy miał ją odwieźć . pociąg po- Portier mruzy oczy 1 myish: - „Aha, 
Po w:vstepte Eli. na arene wpadł lek· . Ela sp.oJrzała w ?k_Il?· za . które~ ro~ śpieszny do Wiednia. l to pan"„. 

kim •. spreżystYTl_l krokiem Rex. Akrohata ciągało się beznadz1em1e szare mebo 1 I W· kilka minut potem przył>ył a d 0 - Owszem, wol:ny, proszę pama ... .....:. 
zawisł na kotw1cv pod kopula cyrku. odparta· . . . . n . w id · d ł ~ 

Rex spada narJe z trapezu wśród ogól- · . , . I rzec rówmez Rahck1, który ukrył się w l pawia a g .'°-no .. 
nego przerażenia. - Dobrze„. Mozemy zostac w W1e· 1 poczekalni trzeciej klcisy 'i tak manew· - W taik1m rraz1e poproszę o ten po-

~abieraią. go do s.zpBtala. gdzie akrobata dniu. na stałe„. Chociaż„. nie wiem, jak I rowal, aby nikt go nie widział. Gdy PP kój„. 45~.„ 
t.raMt~I~:::c r~.~:„.szra.mą" •vn ma na ta to się teraz wszystko uloty... I ciąg wjechał na stację, Ralicki wśliz- .Portie.r .wrę·czył mu kluicz. Musse 
rsą&kiego, Edmund Stanieclo, odwie1z.a z Ostatnie słowa wypowiedziata zna I gnął się niespostrzeżenie do ostatniego z;n'l~rza l'UIZ ku schod?m. Ale ·odwraca 
E.lą rannego akrobat~ w szpitalu, sldzie ~ol· cznie ciszej, mimo to Ralicki ie pod- wagonu. się Jeszcze raz i powiada: .. 
tyżerka przekonywufe !!O o 9We) mtłośCl. eh 'ł ' ' t t· A d . t d - Gdyby tu przyszła pewna pam.„ 

Tvmczasem do Stanieckiego zwróciła się wyci 1 zapy a · I W go zmę po em na wo rzec W · • · • d 458 ik · 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. - Czy w życiu pani mogą zajść ja- 'I Semmeringu zajechało inne auto, z któ I pros~ }ą 1, W~)u~cic 0 pa OJ'U ... R 
córka bogatego przell!ysł~wca. ~zyni ~>Da kieś zmiany?... rego wysiadła Rega Szybska. a za nią I . - aK ies . proszę pana .. '.. ozu-
mu wyrzut,v ~e naw1azu1e zna1omośc1 z 'Gusta M sse J · h 1 · miem„· · 
„cyrkówka' . · - W życiu każdego człowieka mo-1 . w ~ : ?!11 • za~ owy~ra.i ~IG 1 Rega słyszy kroki na kory,tairzu. 

Oiciec n~ma~. E~munda, abv zerwał gą zajść w każdej chwili nieprzewidziaj nieco od~ienme .mz mm ~as:i.zerowie., W sąsiednim pokojru 1Moś otwiera .drzwi. 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szyb~ką, ne zmiany Rega roze1rzata się dokładme po całym z · • d · ..ik d ,_1 gdyż to mu jeQt potrzebne do iel!o :interesów. „. . ., •, fi • k t t . El' . ~ a.J rzaat przez z·lU!t • ę o '!\: ·ocza: -

Edmund Staniecki należał do komitetu! - Ja mam na myśli zmiany przewi- c..v_rc;,t ah s łons a
1
owawszy, ze 1 mel Muisse!„. Jiu.i jest... Maszyma puszczona 

h?norow.ego, urzadzajacego wielki k?nkurs dziane... I ma, 0 e c. nę a z u gą: . . . w ruch.„ Wszystko jrUIŻ zaczęło siię krę· 
p1ęknośc1 na cala Polske. Na k~nkurs1e. t~m _ Nie wiem„. Doprawdy n· . - Mozemy spokoime wyJ_;~ na pe- . oić.·. < 

miała być ~vbrana Królowa P1eknośc1. da - . . „ ' . ie · wiem.. ran - oświadczyła swemu rnwarzy-: M 1 d · · 
które! różne towarzystwa przeznaczyły Zresztą, JUZ muszę 1sć„. Do widzenia pa 

1 

s „. · ·p , k k . h ł usse ro. zg ą a s1ę PO · pO'kOJIU. -
łączna nagrode w sumie SO.OOO złotych. nu„. Z?WI. -:-- ans, a. ~mazo_n ~ WYJ~c a .a I Owszem, podoba mu sirę„. Pokój obszer-
. Reg~ &ybska •tara się .o ~yskani~ Ralicki uś.cisna,ł jej dlań i odparł spu \':'ld?czm.e ~c·zesmeJ„. W1dz1 pan Jak się I ny, ład1ny ... Zapach specyficznie hotelo-

p1erwsz:e1 nagrody na kon.kurs1e p1ękQOŚCl. • t . ' l mecierphw1?... w le t Uld N t . d 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem szczaJąC g owę. I N d w· d . . . y, a. , r UlO„. a o mema ~a y. 
zaRładu foto.grafia.nego ,.Aida" fotografię - Dowidzenia... , a worcu w Ie Ili~ rozstali Się. Dz1en był pochmurny, dżdzyisty. P<J 
Eli równie:! na 6w konkurs. Zdięcie t.o do· A d h śl 

1 
Życzę panu powodzema„. - rzekła południu bardziej się jes:?JCze ściermiło 

iłkanan~ za.tało w czaeie, _.!dy Ela. ?O opu· w UC u pom~ a : -· . Il& poż·~gnanie Rega. - I prosze u.:..zy- że tiruc.Lno było odrómić posz.czegól·n~ 
,.zcze~~u pała.~u błąkała 191ę _i>o ulicach Dla nas oboJga bylotiy znac...zme n~ć... tak jak panu poradziłam . przedmioty 

·W przeddzień rozstrzygmecia konkursu ' ·· · . 
. ~\{,. aJ. młodzieńcy, prz~stawiaiacy sie jako Rozdz1·a1 s'1edemdz1·es~ąty dz1·ew1·ąty Mwsse zatrzymał się przy Zap'llSZCZO 
wywiadowcy, porYWaJa Stege. 1 11ych roletach. ~t · 

.r . Rex :z.ostaje ,Przez bandytów. zamordo- H ' 
1 

- Phi... - pomyś'lał. ...__~ 1'a!k h.o.dzie 
wany, lecz Ela i Stęga odzy9ku1ą wolność. o e lu 99 . . . . . '-"i' Następnego dnia odbywa się posiedzenie są. . I 1!aJlep.1e1„ Nie .zobaczy„. Kobiety wsty-
du konkureowe~o. 99 i Gizą się światła. Niechaj talk będzie.„ 

E!a uzyskule P~erwsza nagrode pod wa· łfotel „Lux". nie należal do pierwsza· Partjer urśmiechinął się tajemniczo No, dr~rze„. 
runk1em

5
• ż~ oc~yś~l sle z zarzutu za mordo- rzędnych w Wiedniu. Nie cieszyl się pod wąsem i · potwierdził. --~· . ·· . Spoi·rzał na zegarek... Za dJwadzfo-

"'f""" R~' wanla tameck1e.1wr. · , . . l. • ~· Ma t •-'i ~· "'°' .... 't>. t · - A · · dł · -· · -~ 
". "" „ „ Nastepnego dnia Ela spotyka sie ze rown1ez · zuyt dobrą reputacją, Wta·jemĄ - R·ozumiem. rozumie.ro... =- - , • - ~ J ;:,91

" . lJ'l" a... -- W1ęc nie 1Ug~~ r4irzeba 
spr~YI111erzeficem.'Regl, ~ewati~~lm. w g~bl: nkz~n1 wiedzieli _o ~em , ie można b to ~ Otóż pani ta uda się rówuież do s:ę Jaikoś przyg{)lto~vać„. Zatrzy~a~_ s!~ 

1 
necie restauraci1 ._.Tro-ad~ro . Le\Vjlns~1- W~!IJ:rą dostać pokoi1L- n~ godziny" a poL-niu &i:;~ przed krzywo zaw1eszonem na sc1ame 
J,'rzyrzeka te iromoże Je1 w uzys kaniu <l -„ ,· .„ ... · · • · !l -i>:,_ · · ' v&$1>!, • .,:f.ł!'Ji •1•w\J. · o • -4 i ~- · • „ · 4~ 
szybkie! r~habilitacii. g. 'Y gos~ wsuwał portierowi do łapy '-..:... 1 a ·jest... "· 0 1 

s.J Q i1hul\IC1ll'1-począ1 poprawrać~ ~'";i\Vhit. 
W tym czasie Lewa~ki przybywa do Eli pięć SZY'l~nigów, mógł całą dobę przebyć - Następnie · .• około piątej.„ przyj- I{e~a w .przyległym POkOj'L\ przewra, 

ł zamyka i;a sobą drzwi.. . w Pokoju bez meldru1nku. dzie dmgi pan... cal.a. s 1~ z holm. na bolk. Wyitdała słuich. 
Podczas. szamotania s1e rozlega s1.e strzał Policja wiedziała oczywitŚcie 0 tych Porfe n t , 'ł Juz 1dz1e?... Nie„. To słuiżący .. 

I Lewańsk1 pada martwv na ziemie. Ela h' . h . l r . as awi uszy. A t . El · . 
przerażona ucieka. mac maci.ac 1 .urządzała częsrto obła· - Driu1g1 pan? - zdziwił się. . Y m~zrusem a p11~ygotowYwała 

El~ otrzym~ie. wreezcie zaszczytny t_Y- w~,. ale Illlgdy me mogła przyłaipać wła, ~ Tak.. Driuigi pam... Temu <lr11t.1tie- ~1ę solenin~e d~ spotkania z Grzesiem 
tuł ~ll$8 Polc_>n.11 1 i;o~pcx:zyna no~e .tycie. śc1c1ela na gorącym uczy,nku. Wlaści- mu panu -Oa PMI właśnie ów zapa"owy ~tęg~; Nie zaJeohała odraz·u do hotelu 

Ponu·~~asu1.e1• :_ę ~<> mj1 reż~~jr .Ra!tcki, pro- ciel hotelu tłumaczył się bowiem, że kJ,uicz w pUJdełiku„ · V :,Lux , lecz uprzednio zatrzY1mała s-ię w 
h e ą ro ę w ) mle. wszystk' . . . t . p innym notehu rrd . d .... „~, t 

Ela. przyjmuje te propozycje. Rai icki ie~u wm1en . Jes Jego. portier, artjer zrobił niewYraźną mLnę. . ." ~ z!e .o 'P.o~a •. a na~ ęp-
namaw1~ Ele aby z ~i1!1 "?'Jechała _ zagra~i- którego tez natychmiast wydali. oo nie I _ Czy można wiedzieć :kLm 1. e t ten m~ ~brała się od~w1ę.tme, by Jaikna]lbar· 
ce, 11:dz1e uczyni z me1 w1e1ka gw1azde fil- przeszkadzało wcale temu aby nas•"'~ca druirri· P ? t l . ś . l s dz.JeJ przypodobac się !.llkochainemu z 
mową . d .1 • ""'" ' ..... ain. „. - zapy a me mia o k · · tk d . . · 

Stega stara sie ja skłonić do porzucenia Jego p·'.owa Z·I ten s~ proceder w szei- - To pama . : bch .d „ rą'. J~J ~sz.ys .' o wypai ało z w1elk1ego 
pracy filmowej, uważalac Ralickiego za1 szym Jeszcze. zakresie. , „ me POWl/fli~o o o .z1~.„ zmec1er,pil1w1en1~. . 
swego rywala. I Owego dma o godzinie czwartej po - S!UJs.zme, pros~ pam, ale„. M1~hś- O w.pół ·do P'ląieJ wyiruiSzyła w drogę. 

Stęg~ udaje si~ do Ralickieiro. by szcze- połu1dii:iLu do hotelu przybyla Rega Szyb- my tu iuiż r6ż1ne wypad:ki· .. Nie chciał- Oblirczyła w ten sposÓlb, że droga trwać 
rze w n~~s:t>0T~wić. t St 'd . ska, która przed wyjściem z auta rozej- bY1'!1• aby doszło ewentuaJ;nie do jakie· będzie oJkoło dwudz,iest1u mi'lliut, U celu 
albumi~ fot1~gr:J1te11 ~adej~~o\::~! w:li:_ rzała się przedewszystkiem. czy nikt jej g-os ska:rndalu, albo - broń Boże! - będvie więc dziesięć minl\llt przed piątą. 
kiemu. Stega rozgorvcwny ucieka. nie swiegiuje. strzelanm~„. . Szla gwarnemi u.Jicarni uiśmieohnięia t za 

!ymczasem_E..Ja d~cyduJe sie_w~iść za-, Pirzekonawszy się, że UJlica jest pu- - ~oze P.an być spdkojrny.„ Nic z <lowolana„. Wszak za lld~ka mil!l!utt u:irz-Y 
map0zaP;\~r~·~ ~ówh ~ 1tem R~J"'.k!e~~ - ak sta, wyskoczyła na chodnLk i szybko tego me będzie„. A zresz1tą, doda:m pa, Grzesia, kochanego Grzesia Jalkie bę-
pożegnalny lis~ St~11:i. \~ó~vzno~~z~~e ż~e o~u- -'>k,ryła się za drzwiami hotelowemi. W nu 20 szyilimigów„. · dą ich pierwsze słowa?.„ c;· mu powJe? 
szcza ia na zawsze. nie · oodaiac jednak haJilu róWJ11ież było J)IU.i.Sto. Pol'tjer star· Wyc1ą,gnęła z torebki banlknot i wsiu· Serce waHło głoś.no, niespakojn1e. 
powodu. tej nagiej rozłąki. . szy pam w okularach spisywał jalkleś „a- nęła portierowi do łaipy. Przyśpieszy la kroku„. Oto hotel Lux" 

Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało s1e to ·h k' k . ·~» u' l • R . . p kó' 458 T . r- , " ••. 
po udzieleniu odmownei odpowiedzi Ralic- c ~Ili 1 z s1ązll\1. s!yszawszy kroki, . - ozUJm1em, rowrrmem, pros~ę pa- .° J .„ am J7st \J.lZes ... Cze!ka na 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy. WYJrzał przez małe olnenko, pytając nie- ll'l·„ - odirzeikł uraidowainy portJer. - mą„. Grześ„. Grzes ... 
ieżdża z .Ralickim do Wiednia. życzHwym głosem: W porząideczku„. Co to mnie może ob- Portjer kłania się uniżenie ..• 

Tam ?=ostaje aresztowana pod zarzutem - Dokąd pani idzie? chod1zić kto przyj1dzie prawda~ A niech - Uszanowainie dla łaSkaWej pa;nf 
skradzema przed trzema latv brylantów. R d , . · ··· · · 1-.: • • ' • • Cr k · · -. ··· 
należacych do księcia Pieczorskiego. ega o s1omła twarz, zakrytą gę:stą s~ę naiwet J;>OZau~JaJą!„ . . Ja za to przecie - zy.„.w pd OJU 458 kit.oś Jest?„. -

Kelner z kawiarni „Cristal" twierdzi woalką, a wówczas portier poprawił o· me odiPowiadam, prawda?.„ Pr.zeoie nie zapytała dlrzącyrn ze wzruszenia gło, 
stanowczo, iż Ela jest Emma Schneider. !ku.Jary na nosie, zg-iął się wpół i dodał: mogę PY'tać każdego gościa poco przy. sem. 
któRraa 1 :sckk·r1.a~l~ _ _!a.de bJerYlllfltY. .Jki ... - Przepraszam-.. nie poz,naełm sza· chodzi do hotelu, prawda?„. A jalk kto - Jest, jest, proszę ipani.„ Wta§nft) 

•• • CJIOWJ u e1ę przypau em, „e · . . . · h • 'ć l h J ~n, ' 
książę Piecrorski bawi w Wiedniu i przeby. nowneJ Pan1. .. moJe uszanowairne„. się c ce :pow1es1 u mn e w ote u, to mu CZc-1\a ... 
wa w tym &amym he>t~lu „Tivoh". Re!yser - Dzień dobry„. Ozy wszysbko przy zalbronię?.„ Niech mu będzie ma zdro- .Bla iuiż o rtic więcej inie ipyta. Wcho-
k~;e &iię więc niezwł<>cznie d-0 niego, by gotowane?.„ · wie, prawda?„. dzi na górę„. Wdlillo, walmiusieńlk:o bo 
n=~~ęz ~:J:.~~~Y~·e:: r~1:~~,:!~ nic wspól. ! - Tak jest. proszę pani.„ Pc;>kói 45~ Rega ma~hn~ła r~ką. ZlmUJS~~jąc go serce talk straiszlllie waJli... . • 

Ku zdumieniu iednak Ralickiego książę Jest wollflY„. Czeka na przyibyc1e g-0śc1. do przerwama naigłe1 rozlewnosc1 I ka- - 458 ... 458 ... 458 ..• 
~twi.erd.z.a .w gab~emie ko.misll4"za, te Ela - A zapasowy klucz?... zafa sobie po:dać k.Jucz z p()k:Ojl!l 459. ~roki jej idiuJdinią ·wyiraźnle; głośno .•. 
1kta.dwł ła.śmeb ow

1 
ą Emmą Schneider, która Portjer wyciągnął z pod !adv pude- W wyborze tych pokoi nie decyoo Słycliać je w pokoj:u 458 i 459. . 'Rega 

8 I' a mu ry a.nty łeczko oi; ' . t . I ł 'ś . podslkoczyła a n, . • Ot bi'. ·~ 
Okazuie sie bowiem. że ksiaże Pieczar- 111 ~ 1ę e w P<liPler. wa , OCZY'Wl· 01e, przypadek. Rega ~ .; . . n n.a1J1aane„„ .o z, !IZa s"" 

ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją - Oto Jest... Wszystko w porządecz· myślnie wylbrała te dwa pokoje ja!ko te- ~h.w~la .JeJ zemsty ... Bla idzie ... Pozinaje 
uchronić .od a~esztu. k'u.„ , . ren operacYliITTY dla swych niecnych za- l~J lęk!LiwY krOk. Musse irówirtież zerwał 

R~l!ck1 uda1e się ty~czasem do swego - A czy pako1 oook jest również mierzeń, gdyż posiadała tiu Z1J1acZ1ne w- się z kanapy ... Szczelniej zasłonił rok 
przy1aclela, Stefana Mahna. który Jest dv- wolny? d · · Ob d · ty W pokoj111 l · · p 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- · „. . , . . og:mema. . ·. Y wa pok10Je :połączo~e ;·· . ziuipe rne ciemno... opra-
wa! Jakiś plan, który ma zdemaskować -: Oczyw1sc1e„. laik pani zamówHa.„ były d1rzwiam1, co pozwa:lało dokładnie wia 1kra~at„. 
prawdziwa Emmę. 458 1 459 ... Obytdwa pokoje zarezerwo- słyszeć co się dzieje w druigim 1Pdkoju.. Kroki, krdkl... Coraz blliŻsze.„ 
dż Ela zostaje wreszcie zwolniona 1. wyież- wane d1Ja szanownej pani·„ Rega nie miała narazie nic do roboty. Bla patrzy na. ·mllinery: -
b~; ~~~~~f R;11:;e5mbr~g. gd~ie prze- - Doskonale... Teraz jest g-odzlna Położyła się więc na kanapie i czekała„. - 454, 455, 456, 457 ... 
stwie bogatego m!odzi:lcas Ou~a:aw~~~= czwa:ta.„. Za pół. godzi1nY mniej więcej Maszyna została iitl'ż puszczona w ruoh.-. . S~rc~ wa1!1 coraz mooniej, o mało 1: 
sego. zgło~1 się .tu pewien młodzieniec. kt6ry Teraz należało ty1Jko czekać na wyin~kł p1ers1 me wyskoczy.„ 

Musse. ~aca uy;ą_ge na Ble. będzie chc1at wy1t1ająć pokój 458„. Da jej pracy„. Obliczenia Regi byly traflne. I - 458 ! 
W im1emu Stęg1 :SZybska zaprasza Elę mu pan non J kl W ,, -A • Palika 

do hoteliu „Lux•' na godzinę piątą i zawia- . n.a ny i ucz„. . . poi g-~zmy potem przybył Gustaw I . 
<lamia RaJitctk1ego anonimowo, aby o· tei go- - Rozu:mem, proszę parn.-. M·t11sse. N1epew.nym nieco krokiem zibli- - Proszę„. 
dzmie przybył do hotelu, gdzie Z1I1aidzie EJę - W kwadrans ·potem mniej-więceJ .i:ył się do portje1ra · 1 
w objęclaich obo~o męŻO'.tyizny. zgłosi pewna pani.. i - Przepraszam'... CZY m61rłhym o- (Dalszy ciąg Jutro). 
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Naibardziei emocjonujący, niesamowity i osohliwy film, jaki dotychczas stworzyła kinematogr . .c 
" :ii,, 
c 
A. 
QI' ... 
Ul 
la 
c Dr.FRA KENSTEIN 
c 

ul. Sienkiewicza r,o -o 
. Tel. 141·22. "" ·; 

Jedyne letnle kino w ogrodzie. a 

W rolach głównych: BORYS KARLOff, MAE CLARKE i JOHN BOLES 

oraz 2) 100 metrów miłości . 
Polska !wmedja. W rolach gł.: ZULA POGORZELSKA I ADOLF DYMSZA. - UWAGA! Luk· 
susowy budynek teatralny zabezpieczony w ra zie nie;pogody i chłodu. 

A '"' g;mr,zs ;w&M 

Dziś Premjeral Dziś Premjera! 

w filmie p. t. ... ,,NAD RANEM'' 
:J=========r.••••••••••••N:o:d::p:r~o:2:r:-.:o::•:•~a:.:•~o::r~s::o:;· ••••••• ,,wwwe """'mMlf'I 
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NOC W CHICA o 
W roll 9łównej BORYS KARLOFF 

DZIKIE POLA 
NadJm'ogram arcyweso!a farsa pod tyt.: „Nieudana randka". - Pocz. o g. 4-ei p.p. w sob. i niedziele o godz. 12-ei. - Sala nowocześnie 

wentylowana i chłodzona. - Ceny miejsc na I seans 45 gr. i 54 gr„ następne 54-85 i 1.09. 

Nasz JmZ-O<lnlla.icY 'PI'Oill'am 
Po raz pierwszy w Lo dzll - P

"r•o•,tqraPm"Y •• ,,Eslradra Stracen' co' w" ~· Rekordowa obsada: Richard Dix, Mary Astor, Eric von 
ll ~ Stroheim, Dorothy Jordan, Joel Me C'rea, Robert Armstrong 

AMifW&łSPVitW8* 

• Dziś najciekawsza premjera seir.onu I I 
Kino-Teatr 

• 

a ft[~ TELEFOl't 228-92 

Dr. med. 

Feldman 

Doktór 

H. SZUMACHER 
Choroby slcórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 5& 
tel. 148·62 

od l l pół - 4, 6-9 wlecz, w nie
dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznicowe • 

AKUSZER-GlrtEKOLOG m,samowite 11rzeey.cia i ekspe~·ymenty na ludziach i zwierzętacl) lf<W.j&l,n ~Ll l~11tza bąlftc1:Jologa. I. LEKARZ - DENTYSTA 

z wadzka 10. Tel.155-77 w roli głównej groina rywalka T I a B „, re \ ·~. 'lKn.nPiftlll~L ~ 
przyimufe 9_ 12 i od 3_ 6 popoł. GRETY GARBO I MARLE"Y DIETRICH 1- UJIUUJW~ftU 

·-" ~ "' "'' .„ •' !lri.\· 111 ufo codziennie od 9 do 3 m. 30 
DR. ~D. Lwy, Tygrysy. Lamparty, Słonie, Krokodyle I - Nadprogram komcdja kreskowa. - Passep. nieważne . 

. lu1enfi~lOWft Pośpieszna elektryczno:~:::::··· 
0 

•
0

·~~::::~ z DO MU ~' ~~~~~~~;~D~1~'•0w· 
odsyła do tel. 236-81 

CHOR. KOBIECE 1. AKUSZERJA DftAlHIA ruiMl[lHA 1· f ARBIRRftlR - 'MfMNOlMJ''• - u.CZCIWYCH i. energkzI_JYCh za~tęp-
sifólr~~E~es.Cl ~ ~et-~2::81. f L R H ::iui~i~~t;:nei ~t,~~aezy zctg~~as7e~:: 

i w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 - Centralna Kasa Kredytowa, Lwów. 

od~-; ~~7 
w. ,,BŁYSKAWICA'' "P z ogr odp Łódź Ogrodowa g I~;-. p::J::;-„Zo-fj~:ka'~·;: iJ , , , ' koje słoneczne, cafodzlenne wykw:.Otne 

KRAUSKOPF 
p• t k k 44 utrzymanie , uroc~e centralne położenie, 

I 

ReperacJ"e krawieckie na mieJ"scu. F1·1ł1111. iO r ows a i wolne od kurzu. Stidlow_:i . 
.t 11. Kilińskiego 246 ----i POKOJÓWKA-Kelnerka, prędka siła 

Akus:i:erja I choroby kobiece 1111 fachowa, z kaucją lub poręczeniem 
, potrzebn~.. Pensjonat „ttochmana" 

gowr6clł Ch t . „ k 1 t 
Z gierska 1s. Te1.11s.47 orzyna rup uryuozne a ee wa 

Przyjmuje od 4-7 wiecz. RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol· 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla żY· 
cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne P.ORADrllA 

·~~;i:.,;v™4k&FA!IWWWJm~ Wiśn_i_g_wa-Gó_!:a_. __ , 

I ~ ._. O . I DOMEK 5-cio mieszkanio~~Y sprze-
.._ m zdrowie • dam tanio ul. Podwórzowa 2 (przy 

11111 
~::uuje „ riOLL.I[ W_rzesińs~ei). ~i~d~~· _na mieis~u. 

I 
„o 1. 1. A PREZERwArvwv r + „ „ , , 

Wf H[ft~l~~l[lH~ 
Ruptura staje sie wielka iak głowa 

ludzka, spowodować może śmiertelne 
POWiklania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne 1tUmowe mojej 

LECZENIE CHORÓB metody usuwają radykalnie najniebez-

kupuj~! 1
·'.· I „"z y st os~ 

Przyjmować tylko w orygmalnem Piotrkowska. u te~e:on J6i-.i5 
opakowaniu z banderola ! orzv1rnuie . cvklmowan1t:. .drut.owame. 

• frtH <: rowame or:::z sorzatar1e btur. DO-

WENERYCZNYCH I SKóRNYCH 1łlecznieisze ruptury u mężczyz.n, ko-
•" A A9M*5E.i.StEJf1){;;~~~:..-ł ł\OL Cz\·szczenie szvb. 

Z AWADZKA 1. biet I dzieci bez operacjL Na · skrzy. 
wlenle kregosłupa, 1>rzeclw tworzeniu sle garbów I o · • . 

Czyn.na ?d 8-ej r~no do 9-ef. wieczór. a:rutłlcy kości lecznicze a:orsety ortopedyczne. Dla ~] ~ 8 
W niedziele i święta od 0-eJ do 2-eJ. skrzyWionych nóg płaskich I bolacych stóp wkłady or- CQ „ 12::i a-;,() rad a ~ zł topedyowe. Sztuezne nogi i ręce. ~ ~ 4> ~ 
Y ...,. • Zakład ortopedyczny rn-o o..: ... „"" 
Od 11-2 1 od 2-3 przyJmule kobieta Spec. I. R A P A P O R T ~2 i.:l • 

lekarz. ortoped. ze Lwowa, Lódt. ulica Wólczańska Nr. 10, 5 § ·~-....: 
front. parter tel. 221-77. i-- - :3: ·- ..... "'T'B·--------•11° U A -. >.·-..:.: ...... 

!ll!I WAG ~ Osobiste zjawienie sie chorych Jest koniecz.ne. .N~ :g ~~ 
OD 1 LIPCA Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuje. co~·-~>-

OO WYNAJĘCIA LOKAL HAN· I PODZIEKOWANI'E. ~:Co 
DLOWY (wysoki parter) ewent. I z t I k C c:;..=;~ 
i'1IESZKANIE z 4-ch pokoi ze b nd a ws rzym:n e mej cięż, iej przepukliny gumowym ,._. ·- 01 

wszel kiemi wygodami. Wiado- a ażwn tą rogą składam serdeczne podziękowanie c -c:i ;- I 
' ć Al K ś · u· 

24 
I 

9 
i WP. Dy·r. J. RAPAPOR.TOWI zamieszkałemu w Ło· ...., ·5',;::9 

mo s o c1us l u w a c. I d.zi, przy ul. Wók:zańsklel 10. eiq i:>..>:: o.. 
do mu. 20-2 j ' (-) Dr. tel, I IU. ks. WATULEWICZ ANTONI. , 

~~~~~~~~!!!!!!11.!!l!l!!!~l -- ''.'.:.----- - -. - ................................................. . 
• eERMAN M. TAUBEiłHAUS Dr. Jan Polak 

POWRóCIL. ul. NAWROT rtr. 7 
Sp:)C. chor. wenerycznych, skórnych CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA TeL Ui4·21, 

I moczopłciowych Zg1· erska 11 h b . t i all i C gielniana 15, TELEf. 14907. · ' c oro Y wewne rzne er1t czno 
(astma. ookrzyWka, miiret1a. reu· 

Pr yj mu ie od 8 - 11 rano I od 4-8 el. "46 09 ma+---) 
111.edz. i świ„ta od 9 - l t " • • .,.._ \'.i CZ „ W -. 

po poi. 30-Z Przyjm. od 4-8 w. 30-2 OodLiny lll'~Y!eć 6--.J. 

#i*' er•"'"*#':'\ ~m-=•mr..,• 

odczuwają tylko firmy 
nie rozumieiące potrze~y 
:-: ogłaszania sią :-: 

Celową reklamę 
:•rzeprowadza jedynie 

AKWIZYCJA OGŁOSZEN 

FUCHS' a 
·~iotrkowska 50 

Tel. 121 - 36 

I 
I 
ł 

:········••ll•llllllll•lllH•BlW~· ·„~ 



Zloty harcerskie 1913 -1933 
Zaszczytna rola harc1rstwa połsklago na arania międzynarodowei. 

"-· laik irtJJż donosliliśmy w sie!IPniu r. b. ooi.ękowanlami i gratuflacjaimi, a pubHcz- siało podziwiać brawurę, zairadność i Ln
u1orą pols~y harcer:ze 111dizial w IV-ym ność ni·gdy nie miała dość słów podziwu ne zalety polskich skautów. 
Wszechśw1a1towY\Ill LJ!ocie Ska'llióW t. i zawsze tłU1111ami oblęgała <jb6z polski. Przygotowania do nadchodzącego 
zw. Jamboree na Węgrzech. Pokazy polskie na g!ełdzie „Teatru świa Jamboree na Węgrzech są w pełnym bie 

P.r,z.yigotowania są b. staraooe, aby towego" były szczególnie ce·nione i o- gu. Cale Węgry .żyją Jamboree, którego 
UltnY'tilać zaszczytną opilfldę i sławę, ja- czekiwane. Harcerze ·polscy byli na uis- są gospodarzami. Polacy, 1M6rzy pojaidą 
ką IPOlskie harcerstwo zdobyło sabie do· tach całego Jamboree i setek tyisięcy na Wę.giry podejmowani będą z otwarte~ 
tyc.h~zas na międzynarodowym terenie. zwiedzających, którzy dotąd bairdzo nie mi rękami, bo Węgier Polak - dwa bra 

Pierwszy raz w 1913 ro~u na 'Zllocie wiele słyszeli o Polsce i mieU najmylniej ta•lllki, zreszst.ą historja Polski i Węgier 
skau~?w angielskich w Biirmi1T11g<ham w sze o Polaikach wyobrażenie. W 1931 r. iPOsiada kiilika wspólnych węzłów nieraz. 
AinglJ1, Polslka druJżyna swoją dizlielnoś, odlbył się w Pradze Wszechsłowiaflski si.lnie wiążących oba ml'()ld'Y ... 
cią i . ha·rcerskiem wyirobieniem zostala Zlot Skautów, g1(!1Zle Polacy z+noWIU IPOd"' Suikcesy tegorocznej wyprawy na 
~~ZJastY1Cz1nie prz.ytjęta, jaiko reprezen- btli sobie serca nietyJlko przybyłych na Jamboree p•rzej1dą najśmielsze oczeikiwa
~Ja .Pos1ik·i, państwa wYlkreśilonego wów zilot sika'\lltów słowiańskich i de:legacy.j nia. Propaganda Pdlslki będzie tu.miała 
czas Jsazcze z mapy :Ewropy. Lnnych narodów, aile całego społeczeń•s- ogromne znaczenie. 

O f.aikcie tym pisze twórca harcerstwa twa czeskiego, które z/I.ot ·zwiedzało i mu 
polskiego ś. p. Andrzej Małkowski: „.po 
wiedziano nam, że fakt obecności druzy, 

ny polskiej w Birminkham byl najwi~k· ZWY"l·ęstwo , .. Poraz· ka JDdS'łze1·owsk1·ei 
sza demonstracja polityczna Polski od U U llJ! I j 
roku 1863-go. Twórca slka'U~ingu gen. 
Baden - Powei11 W1"lll~eniał wszędzie na w turnieju tenisowym w Wimbledonie. 
pierwszem mdejscu reiprezentację pOll- Wczoraj w drugim d.mu międzynaro lo się spookanie między Jędrzejowską o 

Dwa nowa r1kordy 
światowe w podnoszeniu 

ciętar6w. 
Przed ktlkl.l dniami na mistrzostwacli 

atletycznych Bawarii rozegranych w Mo„ 
nachjum pobite zostały dwa nowe rekor• 
dy w podnoszeniu ciężarów, Schwaiger 
(Monachjum) w. piórkowa pobił dotych· 
czasowy rekord w rwaniu lewą ręką 90 
kg., poprawiając dotychczasowy rekord 
światowy należący do Leopolda (Niem· 
cy). 

[flislrzostwa kolarskie 
świata odbędą sit: w Pary2u. 

T egorocZine mistrzostwa kolarskie 
świata dla amatorów i zawodowców od· 
będą się w dniu 14 lipca na torze w Mon 
tlhery 01bok Paryża. Start dla amato
rów odbędzie się o godz. 7-ej rano. 

Trasa wynosi 125 klm. Zawodowcy 
wystartują o godz. 11-ej rprzed połud· 
niem. Trasa dla zawodowców wynosi 
250 kim. Dla obu konkurencyj przewi
dziane są masowe starty. 

Międzynarodowy związek kolarski 
(UCI) ogłosił w związku z mistrzostwa· 
mi świata S•pecjalnie opracowany regu
lamin, który jest b. zaostrzony i przewi· 
duje natychmiastowe wykluczenie za· 
wodnika z mistrzostw w wyipadku stwier 
dzenia· przekroczenia przepisów. 

.skąN:sł-... pny zqof 
1 
•• ,,.i. 

0 
ch"a·r-·,·t"""ze mi""· dowego twm!iej,u teooisowego w Winnible .łir0rn. Niestety Jędrzejowska, 1k1tóra wo

""' ·i= W\ "'' " donie, irozpocz.ęły się gry pojedyńcze góle olbecnie nie jest w dobrej formie gira 
dzy111a.rodoW}'1111 odbyl sLę dopiero po woj pań. ła słabo i nierówno i została w dwuch se 
nie światowej w rdkiu 1920 w Lonrliynie. W pierwsizej r.utndzie walczyła nasza tach pokonaina. Jędrzej.owska przegrała 
W nim jednak harcerze Polscy nie wzię• tennisistlka Jędrzejowska z anigielką Ma~ I oba sety 6 :3, 6 :3 i została wyelinninowa 
l'i 1t11dizialiu, składali bowiem ponownie eg- Leain. Pierwszy set Jędrzejowsika nlespo na od dalszych roz,gryWek: w mistrzos, 
zamin ze SW10jej sprawności, broniąc Pol dzdewanie przegrała 3 :6. W następnym twach Wimbledonu. 
ski przed bolszewiikami. Jędrzejowska opanowała nerwy i grają~ # Jeszcze O porażce 

. W!adze. harcer.skie o·dw~ł.u)jąc zapo- w pełnej formie wyrgirała drailsze dwa se- W dmgLrn dniu turnieju wimbledoń- S h 1 · 
W'!edztainY, JIUIŻ '11drz.ial po]siJrieJ. reprezenta ty 6:0, 6:2, kwałifiilrują<; się W ten St><>- skiego lfOZegTano na·stęprnjące waiżiniejsze C me tDgft. 
cJ~ W z!pc1e, ~~fy do Al!llgilJ·i teleg;ram: sób d',o drugiej rundy. spotlkania: Rogers - Marce!! Bema:rtd1 Mistrz świata wszystkich wag Schar· 
.• .Po :f skawc! me. mogą ~rzytbyć. na # 6 :2, 6 :8, 8 :3, 6 :3. Mac Gr?tih - Ki·ngs- key udzielił przedstawicielom prasy a· 
Jai1!1bo~~.~· pomewaz pomagaią bromć cy Na centra'1nym korcie W·im:Oledonu Jey 6 :4, 7 :5, 6 :2. Spence - Hecht 6 :4, merykańskie·i wyw~adu, wypowiadając 
.~~hzf ac11 ·„ Te1egf

6
ram ten od!czytany na w dbecności kt.11ku tysięcy widzów odiby- 5 :3. się o meczu Schmeling - Bayer. Schar 

Iii.On erenc]l sze w przybyłych na zlot c . key twierdzi, że głównym powodem po-

011ganizacyj oraz na 7.lbiórce ogólnej Polska \Vilł"ZY z zachos'ow~c1ą rażki Schmelin.ga było przetrenowanie. 
skaUltów WYWołal głębokie wrażenie. Ge U (& ł U Dalej twierdzi Scharkey, że ~eśli doi· 
nerat Baden - PoweM wyiraził telegraficz , ki . . ł ł , dzie do rewanżowej walki Schmeling -
nie wyrazy U/Znania od siebie i wszyst- w prlkars eh mis rzos wach świata~ . vLl-- S-charkey wówczas niemiec, znając już 
kin\ skautom polsiktm. . . . ta:kt k · !1. 

Nieobecność nasza. chociaż mnana, We wtorek w,1eczor~ obr~dowan :wp:~recJa, VHI - A1llStrJa, .Węgry, Bułga· Y ę swego przeciwn11Aa powinien od~ 
inie mfala dfa nas dobrych nastepstw.- Paryżu uczestn11cy p111karski~ m1s-1 •na, IX -: Ozecho_slo~acJa, Po!s:Jrn. X-.. nieść zwycięstwo. 
Na tym wlaśnfe pierwszyim wszoohświa trz~stw świata. Zapadły nast®uiJące de, JUJgo ~wJa, Sz_wa1cana .. Ruimu1111a, ~I- n 
~owym Jamboree zostało oowol:rne dJoi CYZ:Je: . . . , ttolandJa, .BeLgJa, lrlancUa. XII - Niem- O\UB prZBP(SJ 
zYt1a Mi-ędzynarodowe Biuiro Slka111itowe I Biorących udział w tul'·nieJ'U 21 panstw cy, Pranqa, Lulksembwrrg. 
z sle•d!z:Lbą w Londymde oraiz wYbran! 

1 

pod~ielono na 12 grup. S'kła1di gmp iprzed Rozgrywlki w pierwS"zych trzech grn gry W piłkę koszykową. 
członkiowfe tegoż. To wiszystłko stało się stawia się ·następująco: pa~h f!1USzą, być zakończone do dnia 4 PoJg.ki Zw. Gier Sportowyioh wyidlał 
bez mas i wtedy stradli'śany głos w waż- I - Srtany Zjednoczone, M~syik, Ku kw1etma, a w pozostałych gru1paoh - w tyich dniach w formie broszu1ry nowe 
nych sprawach, którego nawet db dZilś ! ba, lrI -. ~razylja i ?eru, III - Argen-- do 1 ma.i.a 1934 rdkru. przepisy pltki kosz.Ylkowej. 
nie zdołaliśmy .w z•unełności jeszcze od- i t~a. Cłliih, IV -: Egipt, ~ale~tyna, Tuir, I . Zwycięzcy gru1p walczyć będą ":' Rzy W przepMsaieh tych niema h!!ż daw-
zysąi;:ać, mLmo tyilokrotnych sukcesów I CJ~. V -: SzwecJa, ,ąsto11Ja, Lltwa, VI - m1e 1934 irokiu w rozg·ryWkach hnało- nych niezig-odlności jakrie istniały w prze 
na · międzynarodowym terenie. ttliszpanrJa, PortwgalJa, VII - Włochy, wYCh. pLsach dawnych, posiadających zasady 

Na . nas·tępnem Jamboree w 1924 r. w z • k 
1 

g.ry nieco odlmienne w por6wnani'll z za-· 
K<>pellihadze harcerze ipołscy stanęli w w· 1aze :.t etyczny dla zawodowco'w granicą. Przepisy te pokirywaią się obec 
szeregu 'Ubiegających siię o pa·lmę pierw- 'l U nie całkowicie z zasadami za!gTanicy. 
s:zeństwa t rzeczy.wi•ście zdobyWają, po • ł ł -. d Broszura została opracowana bardzo 
Amer:Ylkanaich, A11!&"lilka.ch i Norwegach zorganizowany zos a w 1.40 zi. stairaninie. Teikst przepisów UZIUjpełni<onio 
czwarte miejsce w ogólnej !ldasyifllkacj!, Przed Jdlku dniami od!było się w Lo- tarza J.ózefa Brańskiego. . 'lrnmenta·rzami, !które wyildu1czają możili-
zostawiając za sobą jes·zcze 30 iinnych dzi organizacyjne zebranie Polskiego Zw. Statut oraz protokuł zebrani.a orga- wość omyłeik . w Lnterpretacji poszcze-
narodów. Zapaśnicze.go dla zapaśntków zawodo· nizacyijnego przesłano do starostwa łódz· ! gól'Ilyich przepvsów. 

W da1lszym ciąigu zdobywają harce·. wych. Związek ma na celu przestrze- kiego celem zalegalizowani.a. 1
1 

• 
rze polscy w cza:sie zlotu narodowego ganie czystości w sporcie zapaśniczym Wo?e7 ostatnich szykan stoso~anych I Rozma1toścl sportou•n 
na Łotwie w 1927 roku pierwsze miejisce zawodowym, propagandę sportu zapaśni- szczegolnie w stosunku do polskich za-1 W li• 
a w iroku następnym na Węgrzech pol- czego wśród najszerszych mas oraz obro· paśników przez Międzynarodową Fede- Be1gUski bokser wagi średni-ej, Gus-
ska d1r'Urżyna: żegilarska zdobywa pierw- nę interesów polskich za.paśników, wy- rację Zapaśniczą w Berlinie powstanie taw Roth, pokonał na ,pulIJlkty w 12 ruin
sze miejsce w ogólinej kilasyfilkacji i 9 stępujących na ringach w kraju i zagra· Polskiego Związiku, który'by broni~ inte· 1 dach mmu1na Arioti. zdbbyiwając tytuł 
pierwsz.ych nagród. Urodizen1 żeglarze nicą. resów polskich zapaśników, należy po- mistrza Eu1ropy. 
Aniglicy pozosfają za P~laJkami razem z Po zreferowaniu przez znanego dzien witać z zadowoleniem. Erich Lorenz ru1stanowił nowy refoord 
Firancją, Auistrja,, Niemcami, Węgiraml nikarza sportowego i międzynarodowe· Wybór na kierownicze stanowiska lu· niemiecki na szylbowcu, utrzymuijąc się 
i t. <l. . go sędziego p. Józefa Brańskie.go statu· dzi, mających za sobą wielkie zasługi dla w powietrzu 16 g.odz. 30 miinilllt. 

W r. 1929 odbył się w Angifi .w Ar.ro- tu Polskiego Związku Zapaśniczego do· sportu atletycznego daje rękojmię, że „TOU!fist Trophy" Iiolan.dji id'ia moto 
we Park pod BJ.rkenhod XII Międ:zyina~ konano wyboru zarządu puyczem na związek zawodowy przyczyni się do pod cykrrisitów wy~rał znany !kierowca angiel 
rodowy Zlot. Dwa paprzeidinie to jakby zesa wy.brano jednogło·śnie mistrza świa- niesienia poziomu zapaśnictwa w Polsce. ski, Stanley Woods na Nortonie. 
karze~ki w porównaniu z tym 56-io ty. ta i Polaki Teodora Sztekkera, na sekre-1 
siącznym tl.uimem skautowym, %tóry roz . Odlbyly się w BerłJLnie międzykl111bo-
biił tam namioty. Zlot ten hY'ł nazwany Przed marszem Szlakiem K:adro'wk·1 " we zawody lekkoatletyczne pal1, na rkt6-
zlotem „inadchodzą,cego pokolenia". Nie '' u U • na z dalszych rozgrywek w mistrzos· 
przewidywał żadnych dirll!Ż}'ln re1Prezen- . . . . . . . ry.ch uizyskano m. In. następ. wy1nUki: 
tacyjnych I odbywał się pod hasłem zbra W okręgach Związku Strzeleckiegq 1 1 innych orgamzacYJ w wieku .od 18 do 100 m. - Koehler 12,8 sek., 200 m.-
tan!a narodlów. Wykiluczono więc wszel przeprowadzane są obecnie elimin~cyj- I 21 lat. ~awo~nicy poniżej 18 lat nie WHtmann 26,8 sek., 800 m. - Schwe1-
kie zawody, które wywoł.uda. b. często ne zawody marszo~e przed tra~r,cYJnym l mogą brac ~dział.u w marszu. . zer 2 :31,8 sek., SO m. płotki - Pkch 13 
niezdrową rywa-lizację, a w kh miejsce marszen:i - „szlakiem ka<l.rówk~ .. . y.r trzecim d?~u mars~ (ostatnim) ~a sek, 4~100 m. - Oharlottenbu•rg 51,6 s. 
wprowadzono pOlkazv narodowe. k·tóre . . w bieżącym ro~u będzie to 1uz dz1e· o.demku Ję.drze1ów - Kielce odbędzie Wzw_yz - Braumue·i'Ier 150 cmt. Wda•! 
mialy wylk:azać ·dorobek k'tldfora:lny naro siąty ma.rsz na legionowym szlaku Kra- s1ę strzelanie na odległość 100 mtr., któ- - Olebsch 592 cmt. K1ll'la - Lang-e 11.35 
dów cale,go świata. ków - Kielce. Marsz tegoroczny zapo- rego wyniki zaliczane będą do ogólnej ! mtr. Dysk - Klusenwerth 33 m. 2 cmt. 

Na iiJ.ocle ty.m znalazły się na.rody. z wi~da się ~spaniałe. ze wz~lędu na spo- punktacji marszu,. i n szczep - Nathes 35 m. 35 cmt. 
całej kuli ziemskiej. Kaoliczka zrukopiań dziewany liczny udział druzyn. Do marszu ma1ą prawo stanąć tylko R ł . '" 
ska stata koto bóstwa fńskie,g-o. india•nin I Dr~yny podz.ielone ~osta.ną na trzy drużyny, wyeliminowa:ie w marsz.ach o- I egen \Uęg1erSkł 
amerykańslki podawał ręikę skawtowi ja- katego11e. Do pierwsze1 zaliczone będą kręgowych. Zgłoszema do marszu nad- t kt _ '1-

pońs.kiemu, Polacy jedli obiad w towa- ' ~rużyny .wojs~owe, KOP •. ~oli:cji i .Stra- 1 syłać należy wraz z opla.tą wi;tisowego pro e orem m1s,rzostw 
rzystwie Jamajczyków i śniadych Siam- 1 zy Gra01czne1. Do drugie) - Związek (20 zł. od drużyny) do dnia 15 hpca pod Europy. 
cz}ik6w. ! Strzelecki i i~ne stowarzrszen.ia p .. w. i '. a~resem Komendy Okr~gu Zw. Strze~ec- Regent wę{!ersrki objął protekrtorat 

I na fVIJ11 Jamboree Polacy śwlęc!h w. f„ d~sponu1ące zawo1ni.kami w. wieku !kiego Nr. V w Krakowie - ul. Flor1ań- 'nad regafaml wioślarskiemi 0 mistrzos-
triuir." fv. Za wvstęp mi arenie pokazów powy,że1 lat 21. Trzecią kategorię .sta- ska 14. twa Europy, które odibędą się w sieripniiu 
gen. Boden - Powell przysłał list z po- nowie będą drużyny Zw. Strzeleckiego ' w Budapeszcie. 
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Codzienna nowelka „Expressu11 

8zochiici 
Drzwi, prowadzące do ogrodu, były 

otwarte. Mary i Stefan na tarasie grali 
w szachy. 

- Mam wrażenie - rzeikła nagle 
Mary - że twoja sytuaoja jest już w.peł
nie beznadziejna. Poddajesz się? 

- Nie, będę jeszcze walczył. Pozwól 
mi przynajinniej p,arę chwil pomyiśleć
Dobrze, w takim razie pójdę trochę do 
dziecka, odpowiedziała mu, wchodząc do 
pokoju. 

Stefan został sam. I nagle z ciemnos
ci wyłoniła się sylwetka · jakiegoś męiŻ· 
czyzny. Stefan tak był zajęty szachami, 
że go nie zauważ~!. 

- Ręce do góry! - rzekł, drab, kie· 
rując w stronę Stefana lufę rewolwero
wą. 

Stefan zamarł z przerażenia. 
- Czego pan ch<:e ode mnie? - wy· 

bełkotał ,wre.szcie podnosząc posłusznie 
ręce. 

· - Pieniędzy - odparł opryszek uś· 
miechając się cynicznie - J eiśli mi pan 
nie da, to strzelę w łeb bez pardonu! 

W tym momencie jednak opryszek 
spojrzał na · tabHcę szachową. Widocz· 
nie umiał · gi:ać, gdyż pilnie przyglądał się 
p-oszczególnym figurom. 

- Dlaczego nie s.kończył pan part.ii? 
- spytał w.reszcie. 

- Dlatego, że -nie miałem już żadne-
go ruchu. Sytuacja jest zupełnie bezna
dziejna - odpowiedział Stefan nieco spo 
kojniejszym głosem. 

- Pan się myli - krzyknął opry· 
szek. - Uważam, że właśnie pan znaj· 
duje się w lepszej sytuacji. Pan pozwoli, 
że zajmę pańskie miejsce. 

~°' 29.Vl M 179 
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-

. . p.a~: - Lato w petni, wszyscy . wy-j Pat,: ~ No, !le .ci?.:. Jedz.iesz jak . p.at: - Zawsze, bracie, myślisz o 
1ezdza1ą na polskie morze, a my?„. Ma · sam aum1rał... Baha pierwsze1 klasy„ zarcm.„ Jak można być takim obżartu
my ttj si~~zieć i w~yc~ać kurz miejski? 

1 

Poczekaj, j~k · wypłyniemy na pełne mo chem?.„ Patrz jakie śliczne morze, jaki 
PoczekaJ 1 my po1edz1emy„. rze, to dopiero będzie zabawa„. cudny most, czy ty nic nie czujec;z:· ... 

Patachon: - Prawdę powiedziaw- Patachon: - Obawiam się tylko, że Patachon: - Owszem, czuję, że tu 
szy, skoro mam ciebie - bałwana, po-,zanim na to morze wypłyniemy, umrę . gdzieć w pobliżu smaży się kurczątko„. 
co mi jeszcze potrzebne morskie bał- z ~lodu ... Strasznie mi sie jeść chce„. ( 
wany? .• 

Stefan przesiadł się posłusznie. Oka
zało się, że opryszek istotnie był znako
mitym graczem. Dzięki jednemu posu
nięciu zmienił zupełnie sytuację. Stefan, 
który grał obecnie zamiast żony, stradł 
konie i stwierdził, że mu grozi mat. 

Zastanawiając się nad da1lszem posu- Pat: - Przyznać trzeba. że Pat-: - flisak śpi, niech mu będzie I Pat: -- Widzisz, bracie, ja jem, że-
nięciem, nie za!-lważył nawet,. że żona ; masz genialny„. Ii~j, .flisac~. h.ej, .chło- na zdrowie„. M~ sobie tymczasem zje- by ŻJ:'Ć~ a ty żyjesz, żeby jeść„. To jest 
przez parę chw1•l stała w drzWlach. Ma- ! pacy! ... Podoba mi się takie zyc1e na my skromne śmadanko.„ ta rózmca„. A to co?„. Ratunku!!! 
ry natomiast zorientowała się w lot w : wodzie„. j Patachon: - .A widzłsz?„. I tobie] Patachon: - On mi zawsze musi ze 
sytuacji. Widząc rewolwer w ręku ta-/ Patachon: - Jeśli mam być szcze- żarcie _zasmako\vato„. No nie trąćmy psuć ~~ urzyjemność.„ Co teraz bę-
i~mnicze&o gościa, nie WSzczęła alarmu, I ry: tu W°O)ę kl'tts!rr"Tia mmim:„- -- CZaSU! •Gzi e ?„. 
lecz cofnęła się do poikoju, by telefonkz-1 
i.ia J.Nl!zwać policję. . _ . 

Tymczasem na tarasie zjawił się nie· : ,.....--..--....... -----.,_..----i 
oczekiwanie inspektor policji, Kerr ser
deczny przyjaciel mał1żonków. Przecho· 
dząc obok ich willi, postanowił zabrać 
ich ze sobą na przechad~kę. i 

- Dobry wieczór, Stefanie - zawo· 
łał rubasznie. ! 

Stefan był do tego stopnia pochłonię- · 
ty grą, że z.a!Pomniał, j,ż obok niego sie
dzi opryszek i że powinien się cieszyć z 
nieoczek.iwanego przyścia. ins_P·ektora. . I 

- Nie przeszkadzWJ m1 - powie· · -_. 

dział, nie podnosząc wz·roku od taohlicy 
1
t l 

szachowej - Prze.grałem z kretesem. A. ---------=------' 
jeszcze przed chwilą zdawało mi się, że ! 
sytuacja jest zuipełnie odwrotna. j Pl.Isak~ - J:Iej, co ~~. tam?! Coście I :Pat: - Tego jeszc~e brak?walo„: r Pat: ~ .No, n.areszcie„. Spójdz, czy 

. Insipekto~ był zna~ym w mieśc~e sza-! z m011!1 ·Plecy,~1em zrob1h ?! Gnaty wam 1 Ktoby przypustczał, ze be.dz1~ . taki I n:orz~ me Jest p~ęk~e?.„ .. 0.ddJ'.cha się 
chistą. Rzuciwszy okiem na tablicę, o- : polam1ę, durm~ z~tracone!... . i desze?:? Buchnąl~ym. przynaimmeJ pa- , az milo„. Czy w1d~isz JUZ ziemię? .. : 
depchnął Stefana. ! Pat: - Pame fhsak, pobuja) pan swą · rasol, gdyby.w w1edz1ał... : Patachon: - Nie, ale za to widzę 

- Głupcze, przecież ty wcale nie . babkę!... 1

1 

Patachon: - Trudno, trzeba wodę półmisek, a na półmisku pieczoną gąs-
umiesz grać - zawołał - Pozwól, że Patachon: - Tere - fere kuku.„ A kwartą wylewać„. Tylko czy nie będzie . kę, do tego młode kartofelki z sosikiem„ 
zajmę tw:0>je miejsce. szkoda tego żarcia„. szkoda.„ zadużo wody w morzu?„. " 1 

Isto lnie, jedno posunięcie insipeiktora 
rady.kalnie zmieniło sytuację. Teraz 
zkolei opryszek załamał ręce. Nie zamie
rzał się jednak poddać i począł się za· 
3tanawiać ,jak wybrnąć z . 9'Pres·ji. . 

W między<:zasie Stefan wszedł do 
pokoju. · . . 

Za drzwiami natknął się na Mary, 
która była trupio blada. 

- Co teraz zrobić? - szepnęła do 
niego - Trzeba jakoś dać znać inspek
torowi kim jest jego :partner. Przecie.t 
on go musi aresztować. 

-Właśnie nie wiem, jak to zrobić -
vdparł jej Stefan - BOlję się, że jeśli nie 
zrobimy te.go um~iętnie, to dojdzie do 
strzelaniny. Stefan otworzył dyoSkretnie 
drzwi i zajrzał dyskretnie na ta.ras. Przy Pat: - A to drab!... Jedzie na zlama Pat: - Jeżeli ten okręt nas nie za- Kapitan: Cześć, chłopcy!.„ Tym 
stoili:ku siedział już ty~ko i~ektor. Po- nie karku„. Całą _naszą balię wywróc;ił. bierze, zginiemy matnie wśród oceanu razem udało wam się„. Zostaliście ura
grą,żony w myślach, nie zauwaiżył, że fe· A zczefoij, ty, łachu.draju!... i nikt nawet nie zaołacze nad naszą mo ' towani... Ale drugim razem nie wybie-
go partner ulotnił się cichaczem. Patachon: - Teraz rozumiem, dla- gita,... l rajcie się balją w podróż morską„. 

Widocznie opryszek wreszcie otrzez· czego ryby nie mają głosu„. Sprobuj mó ,· Patachon: - A poco ma płakać?... Pat: - Nie szkodzi, panie kapitanie. 
wiał i gdy zrozumiał z kini siedzi przy wić pod wodą!... .Poczekaj, ja będą machał tym sosem„. Niech żyje morze!... 
stoliku, uważał za stosowne przerwać lPrawde pówiedziawszy, wolałbym sos Patachon: - Wiwat!... Niechy żyje 
grę. . · do kartofelków ... Na pomoc!!l morze„. i do tego kapusta z kielbaska-

Stefan i Mary wreszcie odetchnęli z I mi!... 

t1lgą. Tłum. D. ---------------------------------------• 
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